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(Dolno religijno u  Niemczech
O rgan Kurji Biskupiej w  Niemczech 

„K atholisches K irchenb la tf ' ogłasza 
a rty k u ł polem iczny przeciw ko szefo­
wi urzędu zagranicznego partii hitłe 
row sklej i jednem u z najw iększych 
dygn ita rzy  T rzeciej R zeszy  dr. Ro­
senbergow i.

R osenberg  les t głów nym  propaga­
torem  pogaństw a germ ańskiego, nap* 
s»i szereg  książek i a rtyku łów  z tel 
dziedziny. G łów ne „dzieło" R osen­
berga to pogaństw o, bezw zględne 
zw alczanie chrześcijaństw a i zapy­
tuje, czy  to jes t częścią składow a 
program u narodow o - socjalistycz­
nego? W spom niana książką Rosenber 
u  znajduje sie w  bibliotekach w szy­
stkich szkół, książką sieje nienaw iść 
ataki na chrześcijaństw o ubiera w  for 
me niby to naukow a.

„Katholisches K irchenblatt" zw raca 
tie  o stro  przeciw ko protegow aniu nie 
njieckiego ruchu pogańskiego przez 
wybitne Jednostki partii narodow o- 
•oejalistycznej. A rtykuł kończy sie 
stw ierdzeniem , że Biskupi katoliccy, 
jako następcy apostołów , gotowi sn 
panlełd śm ierć lub pójść do wiezienia 
jeżeli tego zażada od nich Bóg, ich 
urząd i stanienie

P rzy toczony  głos organu Kościoła 
św iadczy, że w alka religijna i z reli

Niemcy oburzeni 
na stanowczą notą Francji

Stanow cza odpowiedź francuska zo 
stała przyjęta przez opinję publiczną 
a wielką ulgą. Anglja aczkolwiek 
wstrzemięźliwie całkowicie rozumie 
stanow isko Francji. Naogół odpo­
wiedź francuska uw ażana jest jako za 
kończenie rozm ów rozbrojeniowych 
poza G enew ą. Kola polityczne nie wie 
rzą wogóle, by Konferencja Rozbroje­
niow a mogła doprow adzić do jakiegoś 
w yniku i w yrażają przeświadczenie, 
żą -teraz chodzi jedynie o to  oy mo­
gła się z honorem  wycofać. Przypusz­
czają, że zostanie przyjęta jakaś for­
mułka, że w chwili obecnej, z powo­
d a  w yraźnego oporu niektórych 
państw, Konferencja Rozbrojeniowa 
nl« doprow adziła do żadnych wyni­
ków.

Stanow isko Francji, jak przypusz-
ezaltómy, w ywołało ataki w  Niem­

ym oficjalnym komunikacie rządczech. . . . . . .
Rzeszy usiłuje w skazać, że nie zlamat 
T rak ta tu  W ersalskiego, natom iast u- 
czyniła to... Francja. Niemcy obłudnie 
tłum aczą się, te  w zrost w ydatków  bu 
dżetów  w ojskow ych w ynika jedynie 
z pow odu zmiany sprzętu wojennego 
1 reorganizacji Rcichsw ehiy. Oczywi­
ście, że są to  w ykręty. Każdemu wia­
domo, te  Niemcy zbroją się w  tempie 
gorączkowem.

Katastrofa lotnicza
Na lotnisku w Dortmundzie (Niem

ey) w ydarzyła się katastrofa lotnicza. 
Lotnik Guthof zawadził przy lądow a­
niu o drzewo, pow odując runięcie a- 
paratu . G uthoi uległ ciężkim poranie- 
niom, tow arzyszła jego poniosła śmierć 
na miejscu.

gja trw a  dalej. Mimo w szystkich szy 
kan, prześladow ań, Kościół katolicki 
broni się i bynajm niej nie zdradza o- 
choty złożenia broni i poddania sie 
W  tej chwili opozycja kościołów  i 
w iernych jest jedyna pow ażna 1 is t­
niejącą opozycja na terenie Rzeszy.

W szystkie elem enty w rogie Hitlero- 
|w i skupiała sie te raz  w Kościele.

Jaki będzie w ynik tej walki trudno 
przew idzieć. Faktem  ie»t, że opór 
Kościoła jęąt Wielce nieprzyjem ny 
dla rządu R zeszy 1 podryw a jego au 
to ry te t w  masach.

ID1I DII (li
Zw iązek Stow arzyszeń W łaści 

cieli nieruchom ości w Polsce 
przygotow uje akcję, zm ierzającą 
do zliicwidowania zaległości po 
datkow ych dom ów  czynszow ych. 
Form a tego  „zlikw idow ania", 
p ro jek tow ana przez w łaścicieli

Wzburzenie przeciw łamistrajkom
wywołało w porcie duńskim starcie z policją

LONDYN (P A T ) —  Z Kopen 
hagi (D an ja ) donoszą o pow aż­
nych zaburzeniach w porcie E sb- 
jerg . W  czasie w alki ulicznej tłu 
mu stra jku jących  z policją wiele 

■ Si "osób zostało rannych. S trajk w

porcie E sbjerg, głównie dał się 
odczuć eksportow i bekonów  duń 
skich do Anglji. W ładze portow e 
zaangażow ały łam istrajków , któ 
rzy w ciągu ostatn ich  dw óch dni 
ładow ali statki. W yw ołało to

sta rę ia  pom iędzy strajkującym i a  
łam istrajkam i. Robotnicy ogłosili 
w E sbjerg  stra jk  generalny, co 
stało  się pow odem  ostrego  zde­
rzenia z policją, k tó ra  usiłow ała 
aresztow ać przyw ódców  strajku.

Trocki nie bąizie wpuszczony do Hiszpanji
Minister
ośw iad-

MADRYT. (P A T .) 
spraW w ew nętrznych 
czył p rzedstaw icielow i agencji 
R eutera, iż T rocki nie zw racał 
się w cale do rządu hiszpańskie­
go z p ro śb ą  o udzielenie mu pra 
w a pobytu w H iszpanji.

Zdaniem  m inistra, jest rzeczą 
w ątp liw ą, ażeby rząd udzielił 
Trockiem u pozw olenia na zamie

szkanie w H iszpanji, gdyż oba­
w iałby się, iż m ógłby on stać się 
w obecnej chwili źródłem  niepo­
koju.DJU

PARYŻ. (PA T .) S praw a obec
nego m iejsca pobytu T rockiego 
nie p rzestaje  bardzo żywo Inte­
resow ać p rasę, k tóra zam ieszcza 
na ten tem at różne pogłoski. 
N iektóre z-dzienników  tw ierdzą,

iż T rocki już opuścił Francję. 
W edług innych pogłosek pozo­
sta je  on nadal w sw ej w illi w 
B arbizon, k tóra  je s t  otoczona 
bez przerw y przez dziennikarzy 
i fotografów . Rząd francuski, 
jak  w iadom o, udzielił T rockiem u 
praw a pozostan ia  jeszcze przez 
kilka dni we F rancji d la zlikw i­
dow ania sw ych spraw .

dom ów  spo tka  się niew ątpliw ie 
z zastrzeżeniam i ze strony 
w ładz państw ow ych i kom unal­
nych.

W łaściciele nieruchom ości do ­
m agają  się przelan ia  n a  rachunek 
zaległości podatkow ych należ­
nych od nich urzędom  skarbo  
wym  i kom unalnym  w szystkich 
zaległych czynszów  mieszkanio­
w ych od bezrobotnych , nie płacą 
cych nieraz od la t kilku. W yegze 
kw ow anie tych należności od 
bezrobotnych , chronionych przy 
tern przez dekre t o m oratorium  
m ieszkaniow em , jest niew ykenai 
ne zarów no dziś, jak  i w  najbiiż 
szej przyszłości. N atom iast w ła ­
ściciele nieruchom ości w  ra z it 
nieuw zględnienia ich żądań , gro- 
źą sabotażem  w zakresie płace- 
nic podatków , op ła t kom unal­
nych i w strzym aniem  się od re­
m ontow ania nieruchom ości.

W każdym  razi# —  organU a- 
cje w łaścicieli dom ów  łączą bez­
pośrednio  spraw ę 90 miljonów 
należnych odeń zaległości p o d a t­
kow ych ze sp raw ą m oratorjum  
m ieszkaniow ego dla bezrobo t­
nych.

Walka dwńdi rodzin cygańskich
WIEDEŃ. (P A T .) W pobliżu 

B urg K reuzenstein nad Dunajem  
rozegrała  się w czoraj krw aw a 
w alka rew olw erow a m iędzy dwo 
ma w rogiem i rodzinam i cygań­

skiemu O ddano do siebie kilka­
dziesiąt strzałów  rew olw ero­
wych. Jeden cygan został zabi­
ty, 2-ch śm iertelnie rann ;f h, a

kilkudziesięciu uczestników  w al­
ki odniosło lekkie rany,

Ż andarm erja rozpędziła w al­
czących, którzy schronili się do 
okolicznych lasów .

Zatarg o odszkodowanie w wysokości 100.000 zł.

za śmieri milionera Halperina
Pełnom ocnicy rodziny trag icz­

nie zm arłego w katastrofie lotni 
czej pod B rukselą, dyrek to ra  na­
czelnego P ePeU e, H alperina, wy 
stępu ją  ze skargą  cyw ilną prze­
ciw ko T ow arzystw u  U bezpie­
czeń „F lo rjanka" w K rakow ie o 
odszkodow anie w w ysokości 
100.000 zł.

Jak  się okazuje, zm arły był u- 
bezpieczony na tę kw otę na w y­
padek  katastro fy  sam olotow ej, 
jednakże asekuracji nie w ypłaco-

Co się dzieje z „czeluskinowcami"
M OSKW A. (P A T .) S tan zdro 

w ia  p ro fesora  Schm idta ulega 
stałej popraw ie. T em pera tu ra  wy
nosi obecnie 27.6.

S ta tek  „Smoleńsk*' znajduje 
się o 50 kim. na południe od wy 
s p v W aw rzyńca.

„S ta lin g rad " w alczy z lodami

na północ od w yspy M ateusza 
20 "ewakuowanych rozbitków  

przybyło do zatoki św . W aw rzyn 
ca. D alsze transpo rty  z W anka- 
rem uległy przerw ie z pow odu 
śnieżycy. Do W ellen p rzy ty ło  
15 uratow anych  rozbitków .

Sowiecki samolot - olbrzym
MOSKWA (PA T) —  W  centralnym  

Instytucie aerohydrodynam icznym  
skonstruow ano największy na świecie 
aeroplan nazw any „M aksym Gorklj", 
ufundowany ze składek 

Rozpiętość skrzydeł w ynosi 64 m ir.,

długość 35 mtr. Szybkość 240 kltn. Sa 
nioloł może zabrać 23-ch ludzi załogi. 
„Maksym Gorkij" służyć ma do celów 
agitaciach. Mieści sie na nim d ru ­
karnia, taboratorjum  kinematograficz- 
no • fotograficzne oraz radjostacja.

no. U m ow a ubezpieczeniow a 
przew idyw ała, że odszkodow anie 
nie dotyczy lotów okolicznościo­
wych. Zainteresow ane tow arzy­
stw o tw ierdzi, że taki był lot, 
k tóry się zakończył katastro fą ;

rodzina zm arłego tw ierdzi, że 
był to lot pasażerski. Sąd będzie 
m usiał w tej mierze p rzep row a­
dzić badan ia  na terenie Belgji i 
Anglji (cen tralnej siedziby tow a 
rzystw a lo tn iczego).

Zawody w Nicei
NICEA (PA T .) W  3-im  dniu 

zaw odów  o nagrodę przechodnią 
arm ji polskiej w ygrał po raz trze 
ci W łoch  C am pello. R o tm is tu  
Szosland, który jechał na „D on- 
neuse'*, o trzym ał w stęgę.

W  konkursie M anaco p ierw szą  
serję  w ygrał Leąuio , (W ło ch ), 
d ru g ą  rtm . Szosland na „A li". 
Serję d ru g ą  M onaco w ygrał Nie 
mieć.

SantochAd 
wjechał na miną

CHARB1N. (P A T .) Japoński 
sam ochód pancerny, eskortu jący 
obozy, .wojskowe, najechał na 
m inę dynam itow ą, założoną  
przez bandytów  w pobliżu  Hen- 
c taotze. Sam ochód uległ -całko­
witem u zniszczeniu, a jadący 
nim żołnierze odnieśli ciężld* p 
brażenia.

Romans pomysłowego oszusta
Rzekomy kawa cr, nieprawdziwy oficer marynarki, fałszywy Żyd 

wyłudził od studentki pieniądze
Do „H aluców " w G rójcu zgło 

sił się O tto  Szuman z Łodzi i o- 
św iadczył, że przyjął judaizm  i 
pragnie odbyć prak tykę rolną na 
fermie halucow ej, zam ierza bo­
wiem w yjechać do Palestyny. 
P rzedstaw ił zaśw iadczenie jedne 
go z rabinów  łódzkich, że istot­
nie przyjął judaizm.

Po pewnym czasie Szuman po 
znał pannę Rywkę Wiatrak,  s tu ­
dentkę i rozkochał ją w sobie. 
Przedstawił  się pannie za  pprucz 
nika rezerwy marynarki  wojen­
nej. Zakomunikował  jej, że został 
przez władze palestyńskie zaan­
gażowany jako instruktor mary­
narki palestyńskiej i zaw arł umo 
wę na 10 lat.

Panna uw ierzyła. M iała w 
PKO oszczędności w sumie kil­
ku tysięcy złotych. Szum an po­
czął w yłudzać od niej te pienią­
dze, w yjeżdżając z nią na zaba­
wy do W arszaw y. Panna nie li­
czyła się już z pieniędzmi, bo sko 
ro wyjdzie zamąż za takiego czło 
wieka, to będzie im w  Pa lesty­
nie dobrze i bez jej pieniędzy. 
Ale częste wyjazdy do W a r s z a ­
wy z narzeczoną i huczne zaba­
wy wzbudziły podejrzenie wśród 
haluców grójeckich.

Zwrócili  się do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w W a r s z a ­
wie z prośbą  o pointonnowanie 

co do osoby porucznika m arynar

ki O tt Szum ana i dow iedzieli się, 
że takiego nigdy  nie było. Był ta 
ki O tto Szum ana i dow iedzieli się 
oszustem  kilkakrotnie karanym . 
N astąp iła  konsternacja . Z aw ia­
dom iono policję, k tó ra  w szczęła 
dochodzenie. W szystk ie  zarzuty 
potwierdziły się. O kazało się na­
stępnie, że zaśw iadczenie rabina 
o przyjęciu przez Szum ana juda­
izmu było sfałszow ane.

Szumana aresztow ano. W y jaś­
niło się ptzytem , źe jest on  żona­
ty. Żonę sw oją zam ieszkałą w 
Toruniu okradł kiedyś 1 był zato 
karany. Poza tern odsiedział kil- 

, ka w yroków  za kradzież* i 1 
i s tw a
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Adwokol który roztrwonił pół miliona
Przei 4 lata trwały nadużycia adw. Parzyńskiego

W  p ro c e sa c h  o  o lb rzym ie ,
Icrociowe p rz y w ła sz c z e n ia  sum  
p ien iężnych , z a z w y c z a j w y s tę ­
puje pj tanie, co d e frau d an c i z ro  
bili z n iep raw n ie  z d o b y tem i fttn 
duszam i i ja k  się to s ta ło , że  na 
d u ży c ia  ich u k ry w a ły  się p rzez  
c z a s  d łu ż sz y , p o z w a la n e  a fe ­
rz y s to m  na  sze ro k ie  u ży w an ie  
ży c ia .

T e sam e k w estje  w y p ły n ę ły  
tak że  na ro z p o c z ę ty m  w czo ra j 
s e n sa c y jn y m  p ro cesie  p rzec iw ­
ko  ad w o k a to w i L u c jan o w i P a -  
rzy ń sk iem u . C złow iek  ten , po­
s ia d a ją c y  je d y n y  m onopol na 
p ro w ad zen ie  sp ra w  sp ad k ó w  po 
em ig ra n ta c h  z A m ery k i, u w aża 
n y  bv ł z a  jed n eg o  z n a jlep ie j za  
ra b ia ją c y c h  a d w o k a tó w  w a r ­
szaw skich, to też odpow iedź
lego na  py ta n ie  p rz e w o d n i ­
czącego,  gdzie mieszka, miafa
n ie lada  posm ak .

—  D aw n ie j za jm o w a łem  oś- 
A iiopokojow e m ieszk an ie  w Ale 
Jach Je ro zo lim sk ich  15. dziś 
; a ś  m ieszk a .n  w p onure j celi 
P aw ia k a ...

C o  sp ro w ad z iło  P a rz y ń sk ie -  
to  do ta k  n iezw y k łe j zm ian y  
a d re s u ?

ZARABIAŁ 10.000 Z -.
MIESIĘCZNIE

W y k sz ta łc e n ie  o d e b ra ł jak  
n a jlep sze , bo poza ukończen iem  
Drawa, s tu d jo w a ł je szcze  na  po 
litech n ik ach  w  B erlin ie  i D o r­
p acie . A d w o k a tem  z o s ta ł je sz ­
cze w  1917 roku. o d ra z u  sp ec ­
ja liz u ją c  sie w p ro w ad zen iu  
sp ad k ó w  po o b y w a te la c h  po l­
sk ich , k tó rz y  w y em ig ro w ali w 
p o szu k iw an iu  lep sze j doli w A- 
m e ry c e . Z a p o śred n ic tw em  wici 
k ich  k a n c e la ry j ad w o k ack ich  w 
N ow yjn  Jo rk u . C h ic a g o , D e tro ­
it. B osto n ie  i P it ts b u rg u  zd o b y ł 
k o lo sa ln ą  ilość sp ra w , o d d a w a ­
n y ch  m u rów n ież  i p rz e z  z a g ra  
n iczne  k o n su la ty .

Z aro b k i jego- w  m iesiącach  
n a js ła b sz y c h  w y n o s iły  5.000 zł. 
a  w  o k re s ie  p o w o d zen ia  s ię g a ­
ły  10.000 z ło ty c h . B o  P a r z y ń -  
sk l k a z a ł sobie p łac ić  10 p roc . 
od  ju m y  sp ad k o w e j, a  ludzie 
p ro śc i 1 biedni, p rz e w a ż n ie  s ta  
rz y , m ie sz k a ją c y  n iek ied y  p o ­
za  g ra n ic a m i P o lsk i, zd an i na 
ła sk ę  i n ie łask ę , m usieli p łacić  
w ed łu g  s ta w ia n y c h  im  w a ru n ­
k ó w .__

SPECJALISTA OD SPRAW 
SPADKOW YCH

P a rz y ń s k i  s ta r a ł  się skup ić  w  
sw o ich  rę k a c h  w sz y s tk ie  s p ra ­
w y  sp ad k o w e , w ch o d ząc  w 
k o m b in ac je  z różnem i n ie raz  po 
d e jrz a n e m i o so b is to śc iam i, k tó ­
re  „ n a g a n ia ły "  m u  k h en te lę . 
P r a k ty k i  m ie jscow ej nie m iał 
p ra w ie  w ca le  i a d w o k a tu ra  w a r  
sz a w sk a  nie zn a ła  go  zupełn ie , 
g d y ż  w  s ą d a c h  nie b y w ał, a  te­
re n  p ra c y  p rz e n ió s ł do h ipo tek i 
i k o n su la tó w .

W e d łu k  o k re ś le n ia  ko legów , 
P a rz y ń s k i  choć b y ł cz łow iek iem  
d o b ry m  i u c z y n n y m , b y ł Jedno­
c ześn ie  le k k o m y śln y m  i p ró ż ­
n ym . Ż ona, b y ła  a r ty s tk a  ope 
rv  w a rsz a w sk ie j. W ło sz k a  czy  
też F ra n c u z k a  z poch o d zen ia , 
nazwis k ie m de T is se ra n d , p ch a  
ła go  do c o ra z  to  n o w y c h  w y ­
d a tk ów ,  p ro w a d z e n i a  luks uso ­
w ego  t r ybu  żvc ia.  I cz łowiek 
ten ż y ł  , jak u d / i e l n y  książę.  W  
Konstanc in ie  miał  dwie wille, sa 
moehód.  k t ó r y m  u r z ą d z a ł  da le ­
kie wycieczki  po kra in  i . z a g r a ­
li Ssę, t r z y m a ł  s ta jn ie  w ie rz ch o ­
w ą  i w yśc ig ową .  hodowlę cl ro ­
bi u zagr an ic zn ego ,  ffęznia sb'->- 
hę.g Dochodziło do tego, że na
v apl ikanci  zw raca l i  mu ti- 
w uge  na zby t  w y s t a w n y  tryli 
.ży c ia . W  ty m  s ta n ia  r^ .c z y ,

g d y  10.000 zł. m iesięczn eg o  do 
ch o d u  b y ło  z b y t m a ło  d la  P a ­
c zy ń sk ieg o , m usia ł on n a ru sz y ć  
cudze  p ien iądze . R obił to  bez­
k ry ty c z n ie  i lek kom yśln ie . S u ­
m y  n iedoborów  z w ię k sz a ły  się 
z k a ż d y m  rokiem . C iekaw ie  w y  
g lą d a  tab e lk a  n a d u ż y ć  P a rz y ń  
sk iego .

S P R Z E N IE W IE R Z Y Ł  P O Ł  
MILJONA ZŁOTYCH

G d y  w r. 1926 z d a rz y ł  się ty l 
ko jed en  w y p a d e k  z a trz y m a n ia  
3.800 zł., to  w  1929 r. su m a u ra  
s ta  do 21.000 zł., w 1931 r. ska  
cze n ag le  do 250.000 a w 1932 
r. p o w ięk sza  się je szcze  o 150 
ty s ię c y  zł. R azem  w iec w  ciągu  
4 lat, a d w o k a t P a rz y ń s k i  sp rze  
n iew ie rzy ł oko ło  pół m iljona 
z ło ty ch . W s z y s tk o  to p rzep ad  
ło. P o ch ło n ę ły  ko lo sa ln e  w y d a t 
ki żo n y  i p a łacy k ó w .

M im o c z e rp a n ia  pełna g a r ś ­
cią cu d zy ch  p ien iędzy . P a rz y ń  
skietnti nie w y s ta rc z a  to je sz ­
cze. W  1931 r. s k a rż y  się na 
b rak  p ien ięd zy , a żona, k tó re j 
to m ów i, z a m ia s t o g ra n ic z y ć  
się w  ro z rzu tn o śc i, n ie chce mu 
dopom oc, ty lko  w y rz e k a , żc 
„n ęd za  z a g lą d a  im w o c z y “ ...

R ozpoczyna. s ię  w ięc likw ido ­
w anie p rz e p y c h u  i zb y tk ó w , a le  
to  nie p o tra fi z a ła ta ć  d z iu ry , 
p o w ięk sza jące j się  z dn ia  na 
dzień. A d w o k a t z a c z y n a  w y s ta  
w iać czek i bez t>okry.cia, k o le ­
d zy  ra tu ją  g o  ja k  m ogą, ale na 
k ró tk ą  m etę.

W re sz c ie  n ad ch o d z i m om en t 
k ry ty c z n y , gdv sp a d k o b ie rc y  
g ro ż ą  w n iesien iem  sk a rg i do 
p ro k u ra to ra . P a rz y ń s k i  sz a m o ­
ce sie, jak  ry b a  na m ieliźnie, wi 
dzi, że uie m a w y jśc ia , s ta r a  się 
w ięc odw lec  kon ieczn o ść  p ó j­
śc ia  do w ięzien ia . Z a c z y n a  p ła ­
kać, ro zp aczać , p ro s ić , o b iecy ­
w ać. P rz e trz y m a ł  ta k  je szcze  
rok, a le  w  p o c z ą tk a ch  1933 r. 
w p ły w a ją  p ie rw sze  sk a rg i. G d y  
w ynik i rew iz ji p o tw ie rd z iły  ich 
słu szn o ść  i w ład ze  n a k a z u ją  a- 
re sz to w an ie  P a rz y ń sk ie g o , w a ­
la się da lsze  sk a rg i, w  łączn e j 
J c ś c i  56.

W c z o ra j P a rz y ń s k i  s ta n ą ł 
p rzed  sąd em . B ro n ią  go adw o- 
kaci N iedzielsk i i L andau .

Nie p rz y z n a je  sie do w in y  i 
odpow iedzi da je  z tłu m io n ą  zło 
ścią . S p y ta n y  o s ta n  m a ją tk o ­
w y. m ów i, że je szcze  dziś jest 
n iby w łaśc ic ie lem  willi w  K on­

stan c in ie , lecz za  ty d z ień  w illa 
zo stan ie  z licy to w an a , ta k  j°k
1 m ieszkan ie , w k tó re m  p o zo ­
s ta ła  żona...

„P O Ż Y C Z A Ł ' SOBIE OD 
KLIENTÓW

W y ja śn ie n ia  co do z a rzu tó w  
o lb rzy m ieg o  ak tu  o sk a rż e n ia  
z m ie rz a ją  do u sta len ia , że nie 
chcia ł ty c h  o lb rzy m ich  p ien ię­
d zy  z a b ie rać  na s ta le , a ty lko  
o b ra c a ł p ien iędzm i k lien tów , w 
nadzie i, że w  p rz y sz ło śc i p o k ry  
je to  now em i w p ły w am i. Z re sz ­
tą  w  ta k i sp o só b  m an ew ro w a ł 
w  c iąg u  o s ta tn ic h  sześc iu  lat. 
N ow e w p ły w y  sz ły  na zaspoko 
jen ie  s ta ry c h  n a leżn o ść1 i tak  
wkólko.

D ow odzi jeszcze , że m iał w 
toku sp ad k i łączn e j w a rto śc i
2 m iljonów  do la ró w  i g d y b y  ty] 
ko  po łow a go tów ki w p ły w ała  
z a g a rn ą łb y  h o n o ra rju m  w  kw o 
cie 100 ty s ię c y  do larów , co poz 
w ołiłoby  m u p o k ry ć  w szelk ie  
p re ten s je .

P ro c e s  adw . P a rz y ń sk ie g o  
p o trw a  p rzez  cafv  ty d z ień , bo­
w iem  pow ołano  na  ro z p ra w ę  aż 
150 św iadków  z pośród  poszko  
dow an v ch  k lien tów  ad w o k a ta .

O s k a r ż o n y  o m o rd e rs tw o
zgłosił się sam do sądu

Zagadka  morderstwa  bankiera 
Ceii tnerszwera,  była wczoraj 
przedmiotem rozprawy w Sądzite 
\pelacyjnym.

Jak to już obszernie p o d a w a ­
liśmy w  sprawie toczącej się ze 
zmiennemi rezultatami dla os­
karżonych braci Konstantego i 
Mieczysława Pys tków,  nastąpi!  
sensacyjny zwrot.  Mieczysław 
Pystka,  który zbiegł nie czekając 
na dalsze zawodne  koleje spra­
wy i ukrywał  się w ciągu dwóch

ZwróC uwagę

Swawola 
rozwodowa

(w.) Dotychczasowi’ p rzep isy  
sowieckie nie utrudniały zawie­
rania ,nałżeństw, ani nie stawia 
ly  przeszkód rozwodom. S tro­
n y  m ogły zaw rzeć ślub, każde  
z m ałżonków mogło sie następ­
nie od węzłów m ałżeńskich u- 
wolnić. Na Ukrainie przepisy  
małżeńskie b y ły  tak nikłe, że 
nie wym agano zgody na roz­
wód drugiej strony, a nawet nic 
powiadamiano jej o fakcie roz­
wiązania poprzedniego kontrak  
tu ślubnego.

W olność małżeńska okazała 
sie jednak szkodliwa dla tyc ia  
zbiorowego i Sow iety postanc>- 
wtły eksperym ent skończyć, o- 
bostrzając jednocześnie przepi­
sy  rozwodowe. Uchwalono, te  
członek partii kom unistycznej, 
który trzykrotnie btal rozwód, 
zostanie z partii wykluczony.

Innym  dziwolągiem ustaw o­
dawstwa sowieckiego była nie 
karalność homoseksualizmu  
(współżycie płciowe m ę żc zy zn )
I to  p raw o  zo s ta ło  s k a so w a n e  i 
za  upraw ian ie  h o m o s e k s u a l i z ­
m u  w y z n a c z o n o  kar  v od 3 do ! 
lat w iezienia.

Zw lennicy niernzcr\Wtlnośr: 
w C żeńsfw a z doświadczeń i ■- 
wiecklch ukithi n !<e\"”‘-"■■■' ■ 
brm) nrz".ciw zwoł"mu'h an roz­
wodów. lirdzic io leszcze jeden 
objaw szkodliwej przesady o 
tym  samymi charakterze, co sn 

wieęka swawola rozwodowa

lat, odnalazł się na wezwań e 
publiczne swego obrońcy,  aow. 
Hofmokl -  Os trowskiego.

Zgłosił  się najpie-w do kance 
larji adwokackiej ,  obiecując przy­
bycie na rozprawę sądową,  a 
wczoraj s łowa tego dotrzymał.

Mieczysław Pystka zjawił się 
rano w Sądzie Apelacyjnym, wy 
wołując powszechne zaciekawię 
nie. Pozycja jego  wygląda ła  o ty 
le niebezpiecznie,  że każdy poli­
cjant miał p rawo zaaresztować 
go, ponieważ za zbiegiem roze­
słane były listy gończe.

Nikt j ednak z policjantów nie 
myślał  o tern, a prokurator  Bac- 
ciarelli zapytany,  jakie kroki 
przyjmie wobec  Pystki,  odrzekł:

—  Skoro juz się zgłosił, to nie 
będzie a resztowany.

Na rozpoczęcie rozprawy wy­
czekiwało sporo publiczności.
Wszyscy są zaintrygowani  pyta 
niem, jak się też skończy czwar 
ta zrzędu rozprawa sądo w a?  
Czy w podobny sposób,  jak w 
Sądzie Okręgowym,  gdzie wszy­
stkich oskarżonych (Uniewinnio­
no, uznając,  że przyznanie się 
ich do winy zostało wymuszone 
biciem w ' urzędzie śledczym, 
czy też zapadnie wyrok  skazu­
jący, j ak  to już raz zdarzyło się 
w tym Sądzie Apelacyjnym.

Gdy w reszcie w szyscy  oskar 
żeni zajęli sw e miejsca, przewo­
dniczący sądu pytał każdego zo . 
sobna, czy jest tą o to tą , która 
była sądzona za udział w  zabój 
s twie Centnerszwera.

M ieczysław Pystka prócz od­
powiedzi  na to pytanie,  musiał 
jeszcze wyjaśnić gdzie się podzie 
wal  przez tak długi czas i co po­
rabiał.

— Puściłem się w świat,  szu 
kać chicha i dachu nad gło\vą...

— A o sprawie zapomnieliścR 
zupełnie ?

— Nic wiedziałem wcale, ho 
zr.weł^-nwalem na głucha wieś. 
'<7. pn 1 Warkę , to test taki kat 
-e ludzie nawet  gazet  nie czcią
'-•i..

— A policka was nie szuka ła9
— N'c. Byk-m zameldowany w 

"minie i znali mnie wszyscy z na 
wiska.. .

Proces t o c z y ł  s ;ę bez świad­
k ó w  i p o l e g a ł  tylko na o d c z y t a ­
niu wszystkiego,  co już przed­
tem zostało ustalone.

Po rozprawie Sąd Apelacyjny 
ogiosił wyrok uniewinniający 
wszystkich oskarżonych z powo 
du braku dowodów.

F
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Wesoły Kącik

ZE ŚWIATA PRACY
SYTUACJA

W  PRZEMYŚLE DRZEWNYM
T artak  Państw ow y w Płocicznie po 

większył ilość robotników , a to  w 
związku z zamówieniami.

Tartak w Brodach Lustmane po­
większył ilość robotników o 33 robot 
ników.

T artak  Z. Griffla w Muszynie wpro 
wadził trzecią znnanę i powiększył 
wydatnie ilość robotników.

ś artaki W ajnfclda i Hollandera w 
Krzyżu przyjęły 36 robotników.

ZABIEuI PO CZTO W C oW
Zarząd Główny Związku Niższych 

Pracow ników  Poczt, Telegrafów  i T e­
lefonów R. P. przedłożył ministrowi 
poczt i telegrafów  obszerny memorjał, 
w  którym  podkreśla szereg w ypad­
ków opóźnionego znacznie wymiaru 
em erytur lub zaopatrzeń. Związek pro 
si o interw encję w Ministerstwie Skar 
bu w kierunku w ydania poleceń przy 
śpieszenia wymiaru em erytur i zaopa­
trzeń wdowich i sierocych, a przede- 
w szystkkm  ścisłego przestrzegania 
obow iązujących przepisów w sprawie 
w ypłacaria zainteresow anym  zaliczek 
na poczet em erytur lub zaopatrzeń w 
w ypadkach, gdy w ym iar em erytury 
czy zaopatrzenia nie zostaje dokona­
ny w ciągu miesiąca od chwili p-zt 
niesienia pracowmka w stan spo :zyn 
ku, względnie jego śmierci. 1

R A D J O
R O ZtiLO śR lA  w a r s z a w s k a

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nasty­
ka. 7.?5 M uzyka z płyt. 7.4( M uzyka 
z płyt. 11.57 Sygm ł czasu. 12.05 Mu­
zyka popularna. 12.33 M uzyka popu­
larna. 15.10 W iadom ości gospodar­
cze.  15.20 Godzina  muzyki lekkiej. 
16.20 „ P r ze jń ad  w y d a w n i c t w "  10*5 
ko i i e e i t  Me t ropol i tańskicgo Chóru 
P r a w o s ł a w n e g o  17.15 Drob ne  u t w o r y  
17.30 Odczyt .  17.50 Odczyt .  17.10 Pły­
ty. 19.15 „ Wi ado moś c i  rolnicze".  19.25* 
Fel ie ton aktualny- 10.41) Wia domośc i  
s por t owe .  20.1)2 P o ga d an ka  m u z y c z ­
na. 20.15 Koncer t  Symf on i cz ny  z F.l 
harmoni i  War sz .  22.40 M i r s  ka t anecz 
na z kaw.  „Italki".  23.(10 Wiadomości  
m C c o r .  2 ‘!.o i Dalszy eiae  muzyki .  
SZLAKIEM PO W IEŚCI PO ISK IE J 

P i a i k o w y  fel.iwton l i teracki  w pr ze  
rwie  kon cer tu  z Fi lharmoni i  W a r s z a  
wskie.i poświę cony  jes t w  do. 20 b. 
m. pow ieści polskie!,  o k tó re j mówić 
b«dzie W acław  R osow łos

D W A SPRAW OZDANIA

f XI Vv/ _ V,v " I

Na gościnny  w ystęp  śp iew aka 
operow ego K ogutka przyszia  
dw óch sp raw ozdaw ców .

A po przedstawieniu Kogut*k 
zaprosił  tylko jednego na kola­
cję. O drugim zapomniał.

I nazajutrz ukazały się dwa 
sprawozdania.  Pierwsze napisał 
ten, który nie był na kolacji.

„Sala teatru na występie Ko­
gutka świeciła pustkami.

Słuchacze z bliższych rzędów 
po pierwszym akcie musieli udać 

się do Pogotowia  na opatrunek.  
Ze śpiewu bowiem Kogutka pu- 
pucltły im uszy.

W dalszych rzędach,  gdzie 
głos Kogutka na szczęście nie do 
chodził, publiczność drzemała.

Na scenie Kogutek porusza się 
straszliwie wolno. W drugim ak 

cie partnerka  czekając*nż ją, zgoj, 
nie z rolą, udusi,  zasnęła wresz­
cie.

Dopiero jej chrapanie obudzi­
ło publiczność.

Gtiy wreszcie w akcie trzecim 
Kogutek umaił ,  publiczność od­
żyła.

Dyrekcja tcnlru miała taki- 
kwaśne  miny, że wszysikifn /roln 
To się cierpko yv ustach i nikt nie 
mógł gwizdać."

Drugie sprawozdanie  napisał 
ten, który był na kolacji:

„T łumy zapełniły wczoraj  t e ­
atr, żeby usłyszeć genjaln^go 
śpiewaka.

—  Biletów! Biletów! —  wył 
tłum spóźnionych wielbicieli pizy 
kasie.

Trzy karetki Pogotowia  odwo 
ziły ofiary ścisku. Zaledwie polo 
wa amatorów dostała się na s a ­
lę-

W ys tę p  znakomi tego artysty 
w ypad ł wsDaniale. Publiczność 
szalała z zachwytu.

Grzmoty oklasków były tak sb 
ne, że ściany teatru zarysowały 
się od wstrząśnień.

Po pierwszym akcie ze wszysi 
kich stron posypały się kwiaty 1 
bukiety.

Jakiś zapaleniec z braku kw ‘a 
tów  rzucił z galerji  na scenę swn 
ją  ione .

P ad a jąc  do stóp  wielkiego a r­
ty sty  n iew iasta  złam ała s o b ie  o - 
bojczyk. ale nom lm o to uśmiecha 
ła się radośnie.

—  Mam na imię Róża —  w y ­
jaśniła. —  Dlatego  maż mnie r r” 
cił zamiast  kwiatka.  Przvm 
mnie wielki artysto,  a pachnieć 
ci hede całe życie!

Oklaski t rwały do późna  w nn 
cv.  PublicitńoR- k laskafa m?v.v .. 
p o  r o w n w ie  do domu, nie daj-" 

usnąć sąsiadom."

N apoleon Sadek

G I E Ł D A
W c z o r a j  w W a r s z a w i e  mdowai i  

Londyn — 27.22. oneedai 27.25. 
Med.iolan — 45.22. onesd'->j 45.25. 
Dewize na Rerlin 208.60, onejsdi 

20S.80. Również i p ryw atne  notow a 
nia m arki niem ieckici wj k a sa tą  * 
W arszaw ie spadek



PIERW SZE KWIATY 
O statn ie słoneczne dni spow uJow s y nag le  rozwinięcie się zieleni i kw ia­
tów . Na zd jęd u  widzim y dzieci, zb iera jących  pierwsze kw la‘y w jeonym  z

parków  w  rszawskich

W.elkanoc w Z.S.R.R
P ro p ag an d a  an iy relig ijna osią 

g a  w  ZSRR najw iększe natężenie 
w czasie w ielkich św ią t: Bożego 
N arodzenia  i W ielkiejnocy. P o­
dobnie  jak  w latach ubiegłych i 
tym  razem  p raw osław ne św ięta  
w ielkanocne upłynęły pod  zna­
kiem kainpanji a te istycznej. Setki 
konierencyj i odczytów  odbyło 
się  w  klubach robotniczych, w 
„D om ach kultury1* i w  szkołach. 
S pecjalne w ystaw y zorgan izow a­
no w  m uzeach antyrelig ijnych  
M oskw y i L eningradu , w  księgar 
n iach  sp rzedaw ano  m nóstw o bro 
szur i pam fletów , w ydanych 
p rzez S tow arzyszenie  A teistów .

N ajsilniej a takow anym  odcin­
kiem  na fioncie antyrelig ijnym  
je s t „odcinek  m łodzieży". M łode 
pokolen ia  są  najin tensyw niej ob­
rab ian e  przez p ropagandę  bezboż 
n ictw a, od zaran ia  m łodości oby 
w ate l sow iecki w ychow any jest 
w  szkołach  pow szechnych  rów no 
cześnie z nauką czy tan ia  i p isa ­
nia.

Inna sp raw a  z dorosłym i. Jaro  
sław skij, przy w ódca S tow arzyszę 
n ia  A teistów  i redak to r „B ezboż 
nika“ , ośw iadczył n a  ostatn im  
kongresie  p a rtji kom unistycznej, 
że  kam pan ja  an ty reg ilijna  n a tra ­
fia  —  zw łaszcza  na  w si —  na  po 
w ażne przeszkody. „W ielu  jest 
tak ich , którzy publicznie zw alcza 
|ą ikony a w dom u m ają je  zaw ie 
szone na śc ian ie". W* całym  sze­
regu  m iejscow ości m usiano pono 
wnie poo tw ierać  cerkw ie, a  lud- 
obchodził św ię ta  jak  za  daw nych 
czasów .

O burza  to  redakcję  „Bezbożni 
ka“, k tó ra  nazyw a W ielkanoc 
„przeży tk iem  n iew oln ictw a kap i- 
ta lis tycznego“ . P odkreśla jąc , iż

INFORMACJA
is- W y r y w a  p a n  z ę b y  g ra t is ?  
•— O w szem .
* -  B ezb o le śn ie?
•— T o  rów nież! A le nie Jedno 

Cześnie.

św ięci się ją w tej sam ej chwili, 
gdy zasiew y po w siach w ym aga 
ją  jak  najw ięcej rąk do pracy , pis 
nto straszy  św iętujących, że będą 
mieli gorsze zbiory, niż ci, co pra 
cują. D obry sposób  zw alan ia  wi 
n> za ew entualny nieurodzaj na., 
religję, zam iast na złe trak tory , 
b rak  koni i w ołów , m arną jakość 
nasion i t d.

Artykuły „B ezbożnika” i pesy 
m istyczne m ow y Jarosław skiego  
św iadczą dobitn ie, iż w alka z re 
ligją napo tyka jednak  na pow aż 
ne przeszkody.

w Paryżu
zm ykają się

Hotele parysk ie  odczuw ają  
dotkliw ie kryzys. W  czasie, gdy 

zw ykle rozpoczynał się już sezon 
w iosenny i p rzypływ  tu rystów  
do P aryża , zam knął sw e podw o­
je w ytw orny  hotel P laża-A the- 
nne, rendez-vous w ybitnych  oso 
b istości z m iędzynarodow ego 
św ia ta  finansów , przem ysłu , han 
dlu, ulubione hom e m agnatów  a- 
m erykańskich. Do gośęi A thonee 
należeli tacy  m iljarderzy, jak ' 
John D. Rockefeller J j., E. Ford, 
Henry Ford, O tto  K ahn, C. E ' 
R ughes, Schw ob i w ielu innycn 
poten tatów  z za oceanu.

Hotel ten op ierał sw ój byt 
p jzew aż rie  na klienteli am ery­
kańskiej, k tó ra  c iągnęła  do A the-, 
nee zw abiona obecnością  takich 
asów , ja k  Ford , R ocketeuer etc. 
T a  w łaśn ie  przecię tna  klientela 
stanow iła  p o dstaw ę budżetu  ho­
telarsk iego . T eraz  nastąp ił g w ał­
tow ny odpływ . A m erykanie za ­
wiedli, m ają  w łasne kłopoty  m a- 
terjalne i w alu tow e, a  p rzed sta ­
w iciele innych narodow ości nie 
dorów nują A m erykanom  ani ilo­
ściow o, ani też finansow o.

Sytuacja  hoteli parysk ich  jest 
tak  ciężka, iż trzecia część ich u- 
legnie zapew ne zam knięciu. Ho­
tele p łacą podatek  luksusow y w 
w ysokości 6 proc. od w pływ ów , 
4 proc. na rzecz m iasta , podatek  
obro tow y, przem ysłow y, ubezpie 
czenia personelu  etc. etc. W o ­
bec m alejących w pływ ów  opłaca 
się już w łaścicielom  zam ykać 
czasow o hotele, aby  nie ponosić 
w ielkich kosztów  i uniknąć defi­
cytu.

Z PLAŻY NA NAK1Y 
Na w ybrzeżu kallfornljsklem m ożna w ciągu dw óch godzin przenieść się 
z upału letmajjo w krainę zi.ny. Po orzeźw iającej kąpieli morskiej mlotit 
dziew częta śpieszą w góry, aby użyć tam  sportów  zimowych.

Zycie bez śmierci
Profesor un iw ersy tetu  kalifor­

n ijskiego, C. B. Lipm an, w ybitny 
przyrodnik , odkrył w kaw ałach 
w ęg la  w ydobytych  z pokładów , 
k tórych istnienie obliczać m ożna 
na m iljony lat, spory  bak tery j, t. 
j. zarodki, zdolne jeszcze do ży­
cia, ja k  to  w ykazały  ODserwacje 
i dośw iadczenia  laboiatoryjne. 
O dkrycie Lipm ana ma już sw oją 
h isto rję : w  roku 1929 prof. L ies- 
ke w  M ulheim  odkrył tak  sam o 
zarodki m ikrobów  w  w ęglu z za­
g łęb ia  Ruhry. N iesłychanie donio 
słe d la  h istorji będzie znaczenie

Historja saksofonu
W y n a la z c a  sak so fo n u  A dolf 

A ntoni Jó ze f S a x  u ro d z ił się  w 
r. 1814 w  D in an t (B e lg ja ). O j­
c iec  jego  b y ł k o n s tru k to re m  in­
s tru m e n tó w  m u z y c z n y c h . P ie r  
w szy m  e k sp e ry m e n te m  A dolfa 
k tó ry  p raco w a ł pod  k ie ru n k iem  
o jca , by ło  u d o sk o n a len ie  k la rn e  
tu  (r. 1835). P ie rw s z y  sak so fo n  
u jrz a ł św ia tło  d zienne w  1844 
r. A dolfow i S ax o w i u d a ło  się za  
in te re so w a ć  n o w y m  in s tru m e n ­
tem  w p ły w o w y c h  k o m p o z y to ­
ró w  fran cu sk ich , szczeg ó ln ie  
B erlicza , k tó r y  ro z p o c z ą ł z w ła  
sn e j in ic ja ty w y  k a m p a n ję  rek la  
m ow ą w  p ra s ie . W  ak c ji tej do 
pom ogli B erliczo w i H a le v y  i A- 
uber. A le k o n k u re n c y jn e  fa b ry ­
ki in s tru m e n tó w  zm o b ilizo w ały  
sw o je  s i ły  p rzec iw k o  S ax o w i, 
im a ją c  się  n a jg o rsz y c h  sp o so ­
bów , ja k  p rz e k u p s tw o , In try g i, 
fa łs z e rs tw a  i t. p. S a x  p rz e z w y  
c ięży ł je d n a k  w sz y s tk ie  tru d n o  
ści i u z y sk a ł n a  w y s ta w ie  w  r. 
1844 s re b rn y  m edal. Je d n o c z e ś  
nie cała  fra n c u sk a  o rk ie s tra  w oj 
sk o w a  z re o rg a n iz o w a n a  z o s ta ­
ła  w ed łu g  p lan u  S a x a . W  obec­
ności tłu m ó w  u rz ą d z o n y  z o s ta ł 
n a  p o lu  M arso w em  w  P a ry ż u

w ielki k o n k u rs  o rk ie s tr . B y ł to 
o ie rw sz y  a ta k  sak so fo n ó w  na 
P a ry ż , k tó ry  p ow iód ł się  na  ca 
łej Iniji. N astęp n e  la ta  ostały się  
d la  S a x a  p asm em  trium fów . P o  
w y s ta w ie  w r. 1848 ra d a n o  Sa 
xow i k r z y ż  L eg ji f to n o ro w e j. 
S a x  u m arł w r. 1894. D o p ie rw

sz y c h  zw o len n ik ó w  sak so fo n u  
n a leża  k o m p o z y to rz y : M ey er- 
heer, T h u m as, B izet, M a ssen e t, 
Y erd i i w re sz c ie  R y s z ra ć  S t r a ­
uss. S a k so io n , ja k o  in s tru m e n t 
p e łn y  n ie w y z y sk a n y c h  je szcze  
m ożliw ości, m a  p rz e d  sobą  w iel 
ką p rz y sz ło ść .

Największy teleskop świata
W k ró tc e  u k o ń czo n a  będzie  

w C o rn in g  w  s ta n ie  N ew  Y ork  
b u d w a  n a jw ięk szeg o  te lesk o p u  
św ia ta . T e lesk o p  ten , k tó re g o  
ś re d n ic a  m ie rz y  5 m e tró w  18 
cm ., będzie  m ó g ł sk o n c e n tro ­
w ać 10 ra z v  w ięce j św ia tła , niż 
n a js iln ie jsz y  z d o ty c h c z a s  is t­

n ie jący ch  a p a ra tó w  i um ożliw i 
fo to g ra fo w an ie  n ieba w  czasie  
10 ra z y  k ró tsz y m , t. j. w  około  
g o dz inę . J e s t  to  o g ro m n y  p o ­
s tęp  tech n iczn y , k tó ry  posunie  
zn aczn ie  n a p rz ó d  o b se rw ac je  a - 
s tro n o m ic z n e  .

Aeroplany Ola rolnictwa
P aństw ow e z a k lą d / lotnicze w 

M oskw ie skonstruow ały  aerop lan  
przeznaczony specjaln ie d la  ce­
lów  rolniczych. A para t ten może 
zab rać  ze sobą 700 litrów  nasion 
i spełn iać funkcje siew cy napo­
w ietrznego. A eroplany zita| lują 
w ogóle coraz w iększe zastosow a

nie w  rolnictw ie ZSRR. O bszary  
obsiane przez sam oloty  z pow ie- 
u z a  sięgają  już dzisiaj w Rosj: 
150.000 h a ; na obszarze 
1.000.000 ha  p row adzona je s t pla 
nowa w alka ze szkodnikam i na 
polach, z m yszam  polnem i, inne 
mi gryzoniam i, z ow adam i etc.

tego odkrycia. O znacza ono, u 
istnieć m ogą organiczne twoiy, 
k tórych życie trw a  miljony lat.

P ro fesor L ipm an poczynił sze­
reg  system atycznych  kolejnych 
badań , zanim p rzystąp ił do an a ­
lizy m ikroskopijnej w ęgla. Brał 
on kaw ały  ziemi, w ydobyte  z 
g łębszych pokładów , b adał je  i 
znajdow ał tam  zarodki zdolne do 
życia i da lszego  rozw oju. N a­
stępn ie  podda ł badan iu  cegły w y 
ję te  z muru budynku, m ającego 
za sobą okoio 200 lat istnienia. 
I tu  rów nież znajdow ał zarodki 
mikrobów, W  dalszym  ciągu b a ­
da ł w nętrze glin ianych cegiełek, 
z k tó iych  budow ane były przed 
setkam i la t św ią tyn ie  Inkasów  z 
P eru . M ikroskop ukazał mu i tu ­
taj zarodki zdolnych do życia mi 
krobów . O sta tn ie  dośw iadczenia  
pro fesora  L ipm ana obejm oły w ę­
giel w ydobyty  z liczących m iljo­
ny la t istn ien ia  g łębokich pok ła­
dów  w  północnej Kalifornji.

O kazało  się w ięc, iż w  najśc i­
ślejszej separac ji od pow ietrza, 
w ody, św ia tła , m ogą żyć w ukry 
ciu w egeta tyw nie  nieskończenie 
m ałe ży ją tka  —  i to  żyć nie tysią  
ce, lecz m iljony tat.

Żyły one zatem  w  epoce trze­
ciorzędnej, g d y  s to p a  ludzka nie 
do tykała  jeszcze pow ierzchni złe 
mi. Żyły w  epoce, gdy  ziem ię za­
ludniały  po tw ornej w ielkości g a ­
dy i ziem now odne zw ierzęta. Ży 
ły  w  epoce, g d y  człow iek obej­
m ow ał ziemię w sw e posiadan ie , 
gdy  nie m ając jeszcze broni, 
chronił s ię  na d rzew ach  lub w  ja 
skiniach skalnych. Żyły dalej w 
epo.ee, g d y , zb ro jny  w e wszelkie 
a try b u ty  sw ej w ładzy, rozpostarł 

o k o ło ' człow iek sw e  panow anie nad gło 
bem  ziem skim  i sk ierow ał zabo r­
cze spojrzenie w przestrzen ie  
kosm osu.

Pół litra wina za 45.800 lirów

W  tych dniach rozpoczęły się doroczne targi win szam pańskich w Lpc. irD. 
Zdjęcie p rzedstaw ia jury. rzeczoznaw ców , delektujących sie "ajlepszem i ga-

tamkami winŁ

W  w iosce liguryjskiej A spro- 
m onte (Ita lja ) odbyw ała  się uro 
czystość w eselna. P rzy  tej okazji 
w  oberży m iejscow ej szynkow a- 
no w ino. Znalazł się w śród  tłu­
mu w ieśn iaków  niejaki G, Tarcii 
ti, k tóry  łakom ie spozierał na 
flaszki z w inem  i by łby  chętnie 
w ychylił kdka szklanek, gdyby 
nie b rak  m onety. N apróżno cho­
dził od jednego  do drugiego zna 
jom ego, p rosząc o pożyczenie 
mu kilku lirów ; nikt nie chcia1 
mu skredytow ać. W reszcie wy' 
g rzebał z kieszeni jedyne bo g ac­
tw o: los loteryjny. P roponow ał 
z ustaw  za cztery liry.

Po bezskutecznych próbach 
zl iinw ał się w reszcie nad b ie d a - 
I; [ei li przyjaciel jego  Liiigi Rizzo 
ni i w zam ian za los dał mu op rąs

nione cztery  liry. Z a te p ieniądze 
w ziął sobie T ard iti pół litra  w i­
na.

Jakaż  była rozpacz am atora  w ; 
na, gdy  dow iedział się w  trzy  dni 
później, iż r.a los, który odstąp ił 
Rizzoniem u, p ad ła  w y g ran a  45 
tysięcy lirów .

T ak  w ięc ow e pół litra  w ina 
kosztow ało  b iednego ch łopka ma 
ja tek . Pobiegł w te  pędy  do przy 
jacie la  i usiłow ał go przekonać, 
iż pow inien zw rócić mu los, k tó ­
ry dał mu przecież, jako zastaw . 
Rizzoni nie zgodził się na polu­
bow ne załatw ienie spraw y, cio- 
szło do kłótni i w reszcie rozgo­
ryczony T ard iti udał się do ad-

O dkrycie prof. L inm ana 1 prof 
L ieske‘go je s t p raw dziw ą sen sa ­
cją i rew elacją  naukow ą, k tó ra  re 
w olucjonizuje b io logję w spó ł­
czesną  i rozszerza jej granice. A 
przecież gdy  dw adzieśc ia  lat te­
mu prof. G allipe w  Paryżu  w ystą 
pił z tezą, iż na papyrusach  od ­
nalezionych w  grobach  faraonów  
znajdują się ży jące zaiodki mikro 
bów , posypały  się drw iny i kpi­
ny z uczonego, k tó ry  śm iał twier 
dzić, że pozbaw ione pow ietrza, 
w ody i św ia tła  ży jątka mogły 
p rze trw ać tysiące la t i- p rze sk o ­
czyć okres od R am zesa do  w ie­
ku radja i aeroplanów . Dzisiaj 
nikt już w  śv. iecie uczonych nk 
w ątp i, iż odkrycie L iotnana i I.ie. 
skc‘go oniera się na fundamencie, 
niezbitej prawdy.  T ak  więc nie­
ma. iak się ukazuje w świetle ba

wokata ,  aby na drodze sądowej!  dań naukow ych, nic parack.krai-
rozstrzygnąć spór  o to, komu tak 
tycznie przypada los i wygrana.

n e g o  w  tw ie r d z e n iu ,  że  m o ż e  i s t ­
nieć na ziemi życie oei śm ierci
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Pozer serc
kobiecych

Pow ieść -reportaż  z tajników potwornei afery w świecie arystokracji.
STRESZCZENIB

Do tajem niczego M iędzynarodowego B iura Informacyjne­
go mieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy­
rektorem  był G ustaw  de M ontemort, przybył niezwykłej urody 
m ężczyzna z listem polecającym od paryskiego przyjaciela dy­
rektora, barona Billera. W  liście tym baron niedwu- 
ziiacznie zw racał uw agę w arszaw skiego w spółpracow nika fir­
my na urocię inżynieia Stefana Noderakiego, którą możnaby 
na.ezycie... w yzyskać! Stefan Noderski został w ydalony z Fran­
cji w skutek aw anturki miłosnej z żoną pew nego dygnitarza.

G ustaw ow i de M ontemort urodziwy nad podziw męż­
czyzna przypadł do gustu. Powiedział swem u gościowi popro- 
stu : jedynym  interesem , który nie doznał uszczerbku w  czasach 
szalejącego kryzysu jest... miłość. W śród ogólnego ubóstw a 
w sam ej W arszawie, są dziesiątki kobiet, opływ ających w  nie­
zmierny dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają tylko rozrywki. Każda z takich gotow a dać każdą su­
mę za pocałunek ust takiego pięknego mężczyzny, jak Noder­
ski. Zaproponow ał więc dyrektor Noderskiemu udział w  „przed­
siębiorstw ie" dla w yzyskania miłości i kobiet. Nodersk1 orzy- 
stał. Zwrócił jednak uw agę dyrektorow i, że na przeszkodzie 
stoi brak środków.

G ustaw  de M ontem ort przejrzał rejestr, w  którym miał 
liczne notatki. Zatrzym ał się na jednej z kartek. Ze spiętej 
z kartką koperty w yjął fotografję i pokazał Noderskiemu zdję­
cie w ytw ornej i nieprzeciętnie urodziwej blondynki, młodo jesz- 
sze w yglądającej. W yjaśnił Noderskiemu, će jesr to  żona bo­
gatego arystokraty , nie pierwszej mloaości, ale nie rezygnują­
ca z życia, podatna do celów „B iura Miłości".

D yrektor w tajem niczył N odtrskiego w  życie pani Melanji 
Kunic - Lamockiej, kobiety pełnej niew yżytego tem peram entu, 
matki osiemnastoletniej, pięknej Liii, narzeczonej syna zamoż­
nego lekarza, Zygm unta P rzynoszą

Urządziwszy przy ulicy Koszykowej wpooliżu Alei Ujaz­
dowskiej piękne mieszkanie Noderskiemu. zabrał go do pań­
stw a Zuberskich na sobotnią nerbatkę, gdzie przedstaw ił sw e­
go „przyjaciela" czarującej m ężatce. W dała się z nim cnętnie 
w  iozpiowę, gdyż uroda Noderskiego zrobił? na niej wrażenie

T aniec z N oaersaim  podniecił ją  tak, że z trudem  pano­
wała nad sobą i wreszcie poprosiła go, aby ją odprowadził na 
miejsce.

WARZENIE O SAM OTNOŚCI W E D W O JE...
—  Czuję się w idocznie n iedobrze! —  tłum aczyła 

sw e zachow anie przed N oderskim . —  G dyuy nie to, ie  
sp raw iłabym  przykrość Zuberskim , po jechałabym  chęt­
nie do dom u!

—  O, tn by łaby  przykrość nietylko dla gospoda ­
rzy!

Nie odpow iedziała  na to, s ta ra jąc  się doprow a­
dzić do rów now agi w zburzone zm ysły.

Po chwili p rzeprosiła  N uderskiego i odeszła. Na-1 
ty rhm iask  zjawił się koło niego de M o n tem o rt I

—  Przyjacielu , za prędko! — szepnął do flfego 
nachylając się, by nie być słyszanym  przez Kręcąc^ się 
w pobliżu osoby.

—  Ależ to ona nadaje  takie p iorunujące tem po! — 
tłum aczył się N oderski.

—  T y m usisz panow ać nad nisi!... W idziałem  i ja : 
że ba ba  rozpaliła się, jak  pochodnia, ba , zw rócili na­
w et na to  uw agę w  tow arzystw ie. Słyszałem , jak  m a­
m a Zuberska m ruknęła do sw ej córki: „ T a  Lam ocka 
j ;s t poorostu  bezw stydna, żeby się tak przyciskać do 
ch łopaka". No w idzisz?... Ale też m uszę przyznać, 
że zrobiłeś w rażenie doskonałe!... Ze dw adzieścia  pań 
ju i zw racało  się do mnie, by  cię im przedstaw ić!... 
C hodźm y zatem , hrŁbiol — pow iedział M ontem ort 
głośno.

O beszli salon, zajrzeli do sali, gdzie w łaśnie znów 
tańczono, zatrzym ali się chw ilę w  salce brydżow ej 
Noderski pracow icie praw ił pahiom  kom plem enty, do 
tej i owej przysiadyw ał się na ch w iłę. ra tow any  usta­
wicznie przez de M ontem orta przed groźbą zam urow a­
nia w  którem ś z kółek kobiecych, w ypytujących się 
ciekaw ie o w szystko, co im tylko przyszło do głowy, 
zapraszających  do odw iedzin, usiłujących nam óv'ić na 
udział to  w zabaw ie, to  w w ycieczce.

Idąc z N oderskim  od iednej g rupy  tow arzystw a do 
grugiej, de M ontem ort m ów ił:

—  Nie trzeba  się pospolitow ać. B ądz, hrabio, 
ciągłe pożądanym  jak  najbardziej! T o  jeszcze podnie 
sie tw oją cenę w  oczach tych dam ulek, nie w iedzących, 
co ze sobą robić!... Ha, z p raw dziw ą satysfakcją  p a ­
trzę, ile tu je s t d la nas roboty!... już daw po chciałem  
zacząć p racow ać w  tej sterze, ale b rak  mi było odpo­
w iedniego człow ieka! Biller m ia ł cudow ny pom ysł 
że przysłał pana do mnie!... Tu dopiero  rozpoczniem y 
grę na w ielką skalę!... W szystko  inne, co dotychczas 
się robiło, to drobiazg!... A przyterrr w  tej sferze, jak 
w żadnej innej, pozór m a znaczenie decydujące. T u  ko 
b ie ta  może mieć usposobienie i upodoban ia  najw ul- 
garniejszej ulicznicy, byle jednak  zachow ała  pozory, 
a w szystko  je s t w  porządku! Z resztą każda z nicn dba  
o nie dostatecznie. D la ra tow an ia  tych pozorów  goto­
w a na najw iększe pośw ięcenia, n a  podłość bezgran icz­
ną. T o  natu raln ie  nie chroni od plotek! Ale w łaśn ie  
ta atm osfera, w  której unosi się zapach  najdroższych 
Derfum francuskich z bakcylam i rozw iązłości, je s t naj­
bardziej sp rzy ja jąca  naszym  celom. Pow iedz mi. h ra ­
bio, czy już doszło do jakich  propozycyj?

—  K onkretnych jeszcze nie! —  odparł ze śm ie­

chem  W odorek. —  N arazie zachw ycała  się sza leństw a­
mi, k tórych  je j, n ieste ty , popełniać nie w olno!

—  D a  sobie  rozgrzeszenie, da, niem a o to  obi, 
w ył... Ale na to  ta k  zaraz nie może sobie pozw olić. 
Czy nie zaprooonow ała nam . odw  lezienia się do dom u?

■sft Jeszcze me.
—  t o  zaproponuj*. M oże pan  śm iało przyjąć. O d­

wieź ją  do dom u i w racaj. P ode jdźm y  naw et do  niej 
teraz Nie m ożna pozw alać, b y  tak  rap tow nie ochło 
nęła.

M ontem ort i N oderski podeszli do pani M eli, sie­
dzącej z p an ia  7 u b ersk ą , rozianą, o ty łą  dam ą, lśniąc* 
drogiem i kam ieniam i, które zdobiły jej palce, uszy, fa­
low ały w  wielkiej b roszy  na  niezw ykle obfitych p ier­
siach

—  \H a śn ie  rozm aw iam y o panach! —  zawołał* 
pani Z uberska, na  w idok zbliżających sie m ężczyzn.

—  M am nadzieję, i e  znajdziem y łaskaw y sąd  
w  oczach tak  dobrych serc.

—  O, n iebardzo! M uszę pow iedzieć parę  gorz­
kich słów  pod adresem  par.a, panie de M ontem ort! 
C iągle pan  zab iera  sw ego  przy jaciela, nie pozw ala jąc  
mu pobaw ić naszej kochanej pani Meli, siedzącej sa ­
m otnie od paru m inut!

—  A le i oddaję  go natychm iast!... W prow adzam  
go w  nasz  św iat. To w szystko!

P an i Z uberska w sta ła , M ontem ort podał jej ramię.
—- Z atańczcie, moi drodzy  państw o! Ryliście na j­

lepiej tańczącą  p a rą ! —  rzuciła  prośbę pani Z uberska 
odchodząc z M ontem ortem .

■— Nie znoszę tej kobiety, kiedy jest w rozkosz­
nym hum orze! —  szepnęła  pani M ela. U w aga Z uber­
skiej nasunęła jej m yśl, że jej zachow anie nie uszło 
oka tow arzy stw a  i by ła  niezadow olona z s5ehie. Po 
chwili jednak  zapom niała c tej drobnej scenie. W i­
działa znów  w patrzone w  siebie z zachw ytem  oczy 
m ężczyzny, czuła jego b liskość i stłum ione na chw ilę 
p ragn ien ia  odezw ały  się.

Z odrzuconą nieco w ty ł g łow ą słuchała tonów  ta n ­
ga. p łynących z sąsiedn iego  salonu i m yślała o jakim ś 
krańcu św iata , w  którym  byłoby tylko dw oje lućzł: 
ona  f ten m łody i piękny, jak  bożek, „ch łopak". Ja ­
kieś p o b rze te  gorące w yspy  w  arch ipelagu  m alajskim , 
gdzie słońce każ* zdejm ow ać z siebie w szystko  
w szystko...

D reszcz przeb ieg ł ciało pan i Meli.
P odn iosła  się zdecydow anym  m chem :
— Nie m ogę tu  już siedzieć!... Pojadę dc domu. 

Może p an L hrab io , zechce mnie odwieźć?'
N oderski w sta ł i skłonił się z potow ośi ią.

uai& /v  c iąg  Jutro.

P IE K IE L N A  MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

D anusia rzuciła  się do uciec zki, jak b y  goniona 
znów  przez ow ego gw ałciciela, ob ija jąc  się o ściany 
pokoju, b ijąc  g łową o m ur...

D arem nie Emil z Antonim  chcieli ją schw ytać. 
W yryw ała  im się w opętanczem  przerażeniu , w ołając:

—  T o  on!... T o  on idzie!... T o  jego  rew olw er!... 
l.itosci, litości!...

W reszcie A ntoniem u udało  się ją  schw ytać i p rzy­
trzym ać. P ad ł z nią razem  na kanapę i trzym ał mocno 
w ram ionach.

W  jego  objęciach  stopn iow o u sp ak a ja ła  się. D y­
szała ciężko i tuliła się do A ntoniego. R zucała tylko 
trwożliwe, spojrzenia na stół, gdzie leżał tragiczny re­
w olw er i ile razy nań spojrzała , w ybuchała  znów 
krzykiem :

—• To  on!... To  on' . . .  To  jego rewolwer!. . .  Boję 
się, boję!... Idzie znów!....

Antom i Emil spojrzeli po sobie Obaj byli j edna­
kowo śmiertelnie bladzi. Poznali  inicjały i herb Heb- 
H nskiego. \ 'ie  w iecjzieli, co myśleć

W każdym razie Emil schował  go, bo iiekroć Da­
nusia uk iaćk iem spoj rzała na rewolwer,  tylekroć do­
stawała  nowego napadu  szału

P ot em  ęjópiero się uspokoiła.- Bracia zaprowadzi-  
li Danusię do jej pokoju. Wyczerpana  szałem, zasnęła 
spokojnie...

Elickim natom iast to  w szystko spędziło sen 
ż oczu. R ozm aw iali ze sobą  do późna w  noc. dzieląc

się w rażeniam i i podejrzeniam i Nie chciało im sję 
w ierzyć, a jednak...

—  Co tu zrob ić?  Co tu zrobić? —  męczył słe  Emil
—  B ardzo poprostu : zabiję  go —  odparł Am oni 

—  Zabiję, jak  psa... z rozkoszą... z upoj‘eniem...
Fmil rozłożył ręce Po chwfli rzekł:
—  Ale pam iętasz przecież w yraźnie, że w yjechał 

przed tobą...
—  M ógł w rócić...
—  Przecież tak się śpieszył, zapew niając, I* okręt 

już odchodzi...
—  M oże kłam ał... Może w yjazd  odroczono...
—  Spraw dzę to —  rzekł Emil. —  Mam stare  rocz­

niki gazet z tych czasów.
Szyhko odnaleziono daw ne gazety  i okazało się, 

że rzeczyw iście w yjazd  był odroczony i n astap ił do ­
piero dw a dni po zbrodni...

Emil w ciąż jeszcze nie daw ał za w ygranę. Jeżeli 
naw et w racał, m usiał się gdzieś zatrzym ać. P o stan o ­
wili spraw dzić to  w jedynym  za je idz ie , jaki był tu 
w  okolicy, zw łaszcza, że był w zarządzie  w ciąż jesz­
cze tego sam ego gospodarza . Z ap y tan a  go, czy tak ie­
go a tak iego  dnia przypadkiem  nie zatrzym yw ał się 
u niego Hehdyński .

Rei wierzył w sw ą zm ianę tw arzy  i uczesanie, za­
puścił sobie b rodę, całą tw arz specjaln ie ucharak tery- 
zował. O czy ukrył pod oinokfami o zlekka przyciem ­
nionych szkłach, słow em , liczył na to. że nie zostan ia  
poznany. Rzekł sobie:

—  Z resztą , trudno, trzeba postaw jć w szystko  na 
jedna kartę , P oza  tern te-az  już naw et n iesposób  sie 
cofnąć, W zbudziłoby  to  podejrzenia A ntoniego. W resz­
cie, lepiej być obecnym  przy  tem w szystkiem , aby  móc 
w  każdej chw ili odpow iednio  się zachow ać.

Nagłoi- zaś  rzekł:
«— Drog! A ntosiu, narazi?  pow inieneś odpocząć 

nieco I uspokoić się. My zaś z Emilem om ów im y po - 
kojnie sp raw ę, aby  w szystko  p rzew idz itć  i zapobiec 
skandalow i. Ju tro  z rana  zobaczym y się i dow iesz się 
o naszych  postanow ieniach  T eraz  idź p rzespać  się.

Antoni zgodzjł się n* to  niechętnie. R zeczyw i­
ście, nie m ógł zasnąć. Z byt go rącą  oała ł żądzą zem ­
sty . P o  całonocnem  m iotaniu się i spalan iu  w gnie­
w ie I w ściekłości, postanow ił nie czekać na b ra ta  i P e -  
la. Pow iedział sobie:

—  T rudno , nie m ogę dłużej czekać. Niech się 
ce  chce, dzieje... —  i pobieg ł do akadem y w ojskow e , 
gdzie obecnie P ora j -  H ebdyńskl wykład: i m ieszkał

Q ajr się zam eldow ał, o rdynans ośw iadczył mu:
—  P an  pułkow nik  je s t te raz  bardzo  zajęty , a  za 

chw ile m a‘ą przy jść panow ie oficerow ie na odpraw y.
—  S o -aw a jest bardzo  pilna >' n iecierp iąca W ło ­

ki. P roszę mnie zaraz zam eldow ać —  rzekł tlic k i 
z taką stanow czością  i b łyskiem  gniew u w oczach, że 
o raynans m im owoli usłucha

D alszy  d a l  iutro
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e ,  M inister Opieki Społecznej dr. Hubicki asystow ał w czorai p r /y  w y­
m arszu p ierw szych trzech  drużyn „junaków " do ośrodków  pracy 
w D ziekanowic, aa  Siekierkach 1 w G ó.ze K alw arii.
Na zdjęciu p. m inister zw iedza obóz m D ziekanowie.

DRUŻYNY JUNACKIE

Na zdjęciu dw ie d rużyny  „fenakdw *— ochotniczej m łodzieży, k tó ra  w  o boz ie ! p racy  zn?idzie zatrudnienie
opiekli naukę I um undurowanie.
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W pływ na dzieci
M iędzynarodow e Biuro Pracy 

w G enew ie opracow ało  rr.einor- 
jał, w którym  zestaw ia dane o- 
tizym ane z różnych krajów , ilu­
s tru jące  wpływ  bezrobocia na 
stan  zdrow otny dzieci w rodzi- 

- <ach bezrobotnych.
O gólne obniżenie poziomu ży- 

-:ia iniljonowych mas bezrobo t­
nych na całym świecie stw arza 
pow ażne niebezpieczeństw o . dla 
stanu  zdrow otności społecznej,. 
N iebezpieczeństw o to  nie zag ra­
ża  w  jednakow ym  stopniu róż-, 
nym krajom ; istnieje g radacja  w 
tym  kierunku w zależności od za 
m ożności danego kraju i ogól­
nych w arunków  bytu.

BRAK ODZIEŻY I BIELIZNY
N iebezpieczeństw o, które zagra 

ża zdrow iu dzieci bezrobotnych, 
ma sw oje źródła głów nie w b ra ­
ku odzieży, w ziem odżyw ianiu, 
złych w arunkach m ieszkanio- 
tiiowych. T e  trzy najw ażniejsze 
czynniki zostały  ośw ietlone, w 
ich oddziaływ aniu  przez ankipty 
nadesłane z różnych krajów .

W  Belgji np., jak  w ynika z am 
lizy budżetów  rodzin bezrobo t­
nych, w szystkie one nie rozporzą 
dza ją  od wielu m iesięcy żadna 
w oiną sum ą, k tórą  m ożnaby było 
przeznaczyć na zakup lub repera 
cję odziezy. W  Stanach Z jedno­
czonych, w edług  danych ankiety 
„N ational Federation  of Settle- 
m ents“ na 150 rodzin 41 pozba­
w ionych było odzieży i bielizny w 
niezbędnej ilości. D aw ał się rów ­
nież m ocno we znaki b rak  obu­
wia, co uniem ożliw iało dziatw ie 
'rekw entow anie  szkoły.

M iędzynarodow e B iuro P racy  
cytuje dalej w yniki ankiety  prze­
p row adzonej w  Polsce przez In­
s ty tu t badań  społecznych p o d ' 
w zględem  w arunków  m ieszkanio 
w ych, odzieżow ych i odżywiani- 
w rodzinach bezrobotnych.

40  DZIECI NA 100 NIE MA 
ŁÓŻKA

A nkieta p rzeprow adzona w 
Berlinie w  r. 1932 w slcssaU , że 
n a  1316 uczniów  szkół pow szech 
nych 529, t. j. 40  proc. nie posia  
dało  w łasnego  łóżka. Z w iązek na

w rodzinach bezrobotnych
13.5 proc. w 1917 do 16.1 proc. 
w 1930 r. i do 17.7 za juerw sze 
dziewięć m iesięcy 1932 r. Objaw 
ten stw ierdzono w dzielnicach 
uboższych, zw łaszcza w M anliat 
tan, gdzie liczono 16 proc. niedo 
lozw iniętych w 1927 r. 22.2 proc. 
—  w 1931 r., 25.6 proc. w 1932 
r. Pod względem  niedożyw iania 
przoduje w USA stan  Pensylw an 
i a, gdzie na 768.000 dzieci zbada 
nych w 1929-30 r. naliczono 18 
proc., t. j. 140.000 niedożyw io­
nych.

W Austrji stw ierdzono, iż w 
W iedniu np. 57 proć. dzieci z ro 
dzin bezrobotnych w ykazuje w a­
gę pom żej norm alnej. W  okrę­
gach przem ysłow ych Dolnej Au­

strji, gdzie natężenie bezrobocia 
je s t b silne, stw ierdzili lekarze 
szkolni, iż ogólny stan zdrow ia 
75 proc. ogółu uczniów  jes t zde­
cydow anie ujemny.

T e sam e objaw y zaobserw nw a 
no w Angiji, ale w znacznie słab  
szym stopniu, co należy przyp i­
sać spadkow i bezrobocia oraz 
w zględnie w ysokim  zasiłkom  dla 
bezropotnyćh.

M em orjał M. B. Pracy stw ier­
dza, iż kryzys i bezrobocie w yw o 
łały w szędzie te  sam e objaw y, je 
śli chodzi o dzieci, łagodzone tył 
ko w m niejszym  lub w iększym  
stopniu przez w pływ  opieki spo­
łecznej.

i iToiiiiei
Z brojen ia  na m orzu postępu ją  

w ielkieini krokam i naprzód. G ros 
now ow ybudow anych oKrętów sta  
now ią łodzie podw odne. D ziała­
nia łodzi podw odnych z ostatniej 
w ojny dały  obfity m ater,al 
dośw iadczalny, na  podstaw ie któ 
rego wolno sądzić, że sta tk i pod 
w odne w  przyszłych operacjacn  
w ojennych odeg ra ją  bardzo  po­
w ażną rolę. Już dziś kilka pań stw  
które trak tu ją  w ojnę na  m orzu ra 
czej z punktu w idzenia obronne­
go, p rzechodzą na flotę złożuną 
p raw ie w yłącznie z łodzi podw od 
nych. T ypow ym  przykładem  jes t 
E stonja, k tóra, posiadając  dw a o- 
kręty  linjow e, uznała za stosow ­
ne sprzedać je i zastąp ić  łodzia­
mi podw odnem i.

T ak  w ielka popularność łodzi

s y n  W b sśó L irrtfeG ó
N ajstarszy  syn MussolintOgo 
jest zapalonym  Jeźdźcom. T re 
■tuje on obecnie do p ierw ­

szych sw  -eh zaw odów. 
W z tl ie ć N  młodu- Mussolińl na 

ko**1* przed przeszkoda.

ŁOM PRACY
D OŁROY OLNEJ 

Zwk P ra c y  O b y w ate lk i^  k o ­
biet zorgan lzo t ał w  W arsza­
wie przy  ul. Błońskie] Dom 
?racy  D obrowolne], w którym  
zeregi w ykolejonych dziew - 
- ; t  będa m ogły otrzym ać bez 
fatne w yszkolenie l&cdowe. 
i zdjęciu (u góry) ogólny w i 

U iczonego na  32 pens j ona rju 
.zbk L (u dołu) widolr szw alni.

uczycieli w  S ik so n jl p rzypisuje 
zaobserw ow any  ogólnie w  szko­
łach w zrost nerw ow ości u dzieci 
bezrobotnych  tem u, iż 25 do 40 
proc. tych uczniów  przebyw a, w 
m ieszkaniach przeludnionych i 
nie syp ia  we w łasnem  łóżku. W a 
runki te  sp rzy ja ją  jednocześnie 
pow staw aniu  i rozw ojow i takich 
chorób, jak  np. gruźlica

6  MILJONÓW  DZIECI W  
STANACH ŹLE SIĘ ODŻYW IA 

W  Stanach  Z jednoczonych licz 
ha dzieci otrzym ujących niedosta 
toczne pożyw ienie obliczano w  r. 
1933 na 6  rfifljonów. W  Nowym 
lorku na 300 do 400.000 uczniów 
podlegających corocznie egzam i­
nom, p rocen t niedorozw iniętych 
um ysłow o i f& y& itft w zfóał od

w służbie medycyn?
Zw ierzę odgryw a dzisiaj w mc 

dycyrae tak doniosłą rolę, że le­
karze nie m ogą w  żaden sposób  
pozbyć się jego  w spółpracy. Do­
k ładają  w szelkich starań , by  ból 
„adaw any  zw ierzęciu ograniczyć 
do minimum, używ ając go jednak  
do sw ych dośw iadczeń. D laczego 
tak  jest i być m usi n ietrudno  zro 
zumieć skoro przyjrzym y się za­
daniom , do jak ich  dośw iadczenie 
na zw ierzęciu służy dzisiaj leka­
rzo w i.

W  lecznictwde posługujem y się 
coraz częściej różnego rodzaju su 
row icann, których przyrządzenie 
je s t m ożliwe praw ie wyłącznie 
przy użyciu zw ierząt. O grom ne 
znaczenie zyskała sobie surow ica 
przeciw błonicza. Dzięki jej stoso 
w-anhi ilość śm iertelnych w ypad­
ków w'śród dzieci, zapadających  
bardzo często na to cierpienie, 
zmalała z 40 na 10 do 13 proc. 
Surow ice, fabrykow ane przy lż y  
ciu zw ierząt, m ają zastosow anie 
przy leczeniu wielu innych cho­
rób, ia k  szkarlatyny , róży. zaoale

nia opon m ózgo -  rdzeniow ych, 
choroby H eine-M edm a, w ąglika, 
dżum y, choroby k ie łb as ian e j tęż 
ca, czerw onki i w ielu innych cho 
rób. O prócz surow ic otrzym uje 
się dzisiaj dzięki zw ierzętom  sze­
reg szczepionek, chroniących czło 
w ieka przed różnem i chorobam i. 
Szczepionka przeciw  ospie um oi 
liw iła m edycynie całkow ite opano 
w anie tej choroby. Szczepionka 
przeciw  w ściekliźnie obniżyła 
m ożliw ość zachorow ania do Wo, 
podczas gdy przed stosow aniem  
szczepionki 12#/# ukąszonych 
przez chore zw ierzęta um ierało 
na w ściekliznę.

P ow ażną rolę odgryw ają  zw.e 
rzę ta  w rozpoznaw aniu niektó­
rych chorób, zw łaszcza gruźlicy. 
G dy zaw iodą różne sposoby b a ­
dania, nie wyłączając promieni 
Roentgena,  gdy w plw ocinie cho­
rego, oglądanej pod mikrosko­
pem, nie można znaleźć zarazków  
gruźlicy, a lekarz ma podejrżenic 
w kierunku tej choroby, p rzycho­
dzi w pom oc dośw iadczenie n a

zw ierzęciu. P odejrzaną  plw ocinę, 
w  której pod m ikroskopem  nie 
znaleziono p rątków , w strzykuje  
się św ince m orskiej, Jeśli plwoci 
na  zaw iera choćby kilka tylko za 
razków  gruźlicy, choroba ta  roz­
winie się u zakażonej św inki po 
kilku tygodniach. Św inka ginie, 
ra tu jąc  nierzadko życie człow ie­
kowi, sygnalizuje bow iem  począ 
tek choroby, w ów czas gdy lecze­
nie może ją  zatrzym ać.

Rola zw ierząt przy próbach  no 
w ych leków  jes t ogólnie znana. 
N iem a w arsenale ieków  stoso­
w anych przez w spółczesnego le­
k arza środka, k tóry  nie przeszed ł 
by  szeregu prób na zw ierzętach, 
przedtem  nim odw ażono się dany 
środek zastosow ać u człow ieka.

podw odnych nie by łaby  m ożliw y 
gdyby nie nastąp iły  pow ażne u- 
lepszenia środków , p izy  pomocy 
których łódź w alczy, a m ianow i­
cie to rped  i mfn. T o rp ed y  z roku 
1916 —  18 w ydają  się d ro bnost­
kam i w  porów naniu  z dzisiejsze- 
mi, k tóre m ogą w yrządzić potw or­
ne zniszczenie w  trafionym  s ta t­
ku. P ierw sza  to rpeda  zbudow ana 
została  przez W h iteh ead ‘a w  ro­
ku 1868 i już w tedy , będąc  zresz 
tą  dosyć prym ityw nym  tw orem , 
w ykazała  duze m ożliw ości. O d t t  
go czasu w iele się zm ieniło, ze 
stosunkow o niew ielkiego, bo  3,5 
m etrow ego pocisku, p łynącego 
po pow ierzchni w ody z szybkoś­
cią 5 w ęzłów  o  zasięgu  około 20C 
m. to rp ed a  p rzeobraziła  się w  p re  
cyzyjne narzędzie w alki. O becnie 
torpedy długości 8-m iu m etrów , 
p oruszają  się pod w odą, a w ięc 
nie pozo staw ia ją  po sobie smugi 
zdradzającej kierunek biegu , z 
szybkością  30  —  35 w ęzłów  na 
godzinę.

N ow oczesne to rpedy  są  po ru ­
szane 3-cylindrow cm i silnikam i, 
napędzanem i sprężonem  pow ie­
trzem  do 180 —  20G atm ósfer. 
D zięki dużem u zapasow i pow ie­
trza, prom ie1'  słonecznego az ia ła  
n ia w zrósł do  10.000 m. T o rp ed a  
posiada bardzo  skom plikow ana 
m aszynerją , króra w  połączeniu 
ze steram i po zw ala  n a  u trzym a­
nie sta łego  k ierunku o raz  g łębo­
kości zanurzenia. Poza tein, ab y  
utrzym ać tajem nicę konstrukcji, 
to rp ed a  po p rzebyciu  ściśle  okreś 
lonej odległości, w  razie nie tra ­
fienia celu —  tonie. P rzy  pom ocy 
torped  w alczą nietylko łodzie poo 
w odne, ale rów nież torpedow e* 
o raz  now oczesne hydroplany .

D rugim  środkiem  w alki pod­
m orskiej są  m iny. P rzeznacze­
niem ich je s t zabezpieczenie w y 
brzeźa, po rtów  i t. p. p rzed  flotą 
n ieprzy jacielską. N ow oczesne mi 
rty u s taw ia  się autom atycznie  na 
po trzebnej gięboKOŚci, w ybucha­
ją  one n ietylko przy uderzeniu 
sta tku  o nie, ale rów nież i w tedy, 
gdy  s ta lek  przep ływ a obok, mniej 
więcej w  prom ieniu kilku m etrów . 
T e osta tn ie  p racu ją  na  zasadzie 
oddzia ływ «nia m agnetycznego 
m asy m etalow ej okrętu na sp e ­
cjalny zapalnik um ieszczonv w 
minie.

O statn io  w  S tanach Z je d n o ^ ó  
nych by ły  przeprow adzane próT),v 
k ierow ania  łodzią  w ypełnioną ma 
te jąłem  w ybuchow ym  przy p o ­
m ocy rad ja . Jeżeli dośw iadczenia 
po tw ierdzą słuszność założeń te ­
oretycznych, m arynarka zyska no 
w ą, bardzo  skuteczną broń kiero 
w an ą  z dużej odległości.
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A gnieszki

Ze sportu
W aw el—G arbarnia

W najbliższą sobotą  na boisku KS. 
G arbarnia  rozegrane sostaną in teresu­
jące zawody w koszykówką o m is t rzo s t­
wo klasy A. poiriądzy powyższemi 
drużynami. Do zawodów tych obie drn- 
żyny wystąpią w swych najlepszych 
składach, przeto należy spodziewać 
sią ładnej gry ze strony obu zespołów. 
Początek  o godzinie 17 tej.

K R O N I K A  K R A K O W A Teatr im r J. S łow ackiego
P ią tek  „Rodzina"

Olejniczak przyznał się do winy po aresztowaniu
W  siódmym dniu procesu O -  

lejniczaka nastąpiły ciekawsze  
nieco zeznania funkcjonariuszy  
posterunku P. P. w B ieżanowie,  
oraz komisarza Huberta z Kra­
kowa, w którego obecności  
przesłuchano oskarżonego za­
bójcę .

Zanim jednak przystąpiono  
do przesłuchiwania św iadków ,  
Trybunał og łosił  dopuszczenie  
dowodu ze świadków: dra M.

O i s a a — W a w e l
W niedzielą na boisku KKS. O lsza

; Pufelesa i Cz. Sikorowicza, k tó ­
rzy siedzą obecnie  w więzieniu,

pensji
A p e llo : Z pamiętników legjonisty 
A tiautic: „Papryka"
Bagatela: „Bohaterowie piekła"
Dom Żołnierza:,,Kaprys madama Pom- 

. padur1'
niu policji w błąd przez wróż- przesłuchiwać ,a był asesor j S ł o ^ i f ' , ^ * ” olb  :ym*»"IC ' 'P“

Przywozie opow iedzia ł następn ie  I i delikatnie, a nawet na pewien  
kom. Hubert, nadmieniając p r z y - ! czas rozkuto go, aby niczem  
tera o usiłowanem wprowadzę-1 nie był podrażniony. Świadkiem

( i  grają w kieaeh krakoiskieh?
Adria: „Pa t i Patachon na żensk ia

biarkę wiejską, niejaką Janinę  
Pragnącą, która tui.irdziła ż e są  
to zwłoki niejakiego Jana Kraw­
czyka, który w poprzednim  
dniu był widziany przez nią w

gminny p. Kramarz.
Skolei osk. Olejni czak zwrócił  

się do kom. Huberta z kilkoma  
zapytaniam', poczem  na zapy­
tanie jed n ego  z przysięgłych,

Sstnka: ., „Pieśniarz Warszawy" 
Swit: „W iedeńska krew" 
Wanda: „Kocha— lubi- -s zannje"

. • • n m  j l  j oraz sędziego W indakiewicza zo godzinie 9.30 odbędą sią zawody: |- c-
w szczypiórniaka o mistrzostwo klasy W ie l i c z k i .
A. pomiędzy Olszą a Wawelem. Za™o— Przebieg dochodzeń  policyj- 
dy te zapowiadają sią interesująco gdyż n y C h  w sprawie morderstwa W  
Wawel po ostatniej przegranej z Gar 
barnią starał sią będzie wyjść z tych 
zawodów z honorem. O lsza  natomiast

towarzystwie niejakiego W ł. j kom. Hubert wyjaśnia, że osk. 
Zielonka. Zeznania Pragnącej | przyznał się do w.ny zaraz po  
były fa łszyw e, bo wkrótce o k a - [ aresztowaniu, 
zało się, że zabitym jest Lecho^ j W reszc ie  zeznawali dalsi 
wicz, a zabójcą osk. O le jn ic z a k ,; świadkowię, a m. in. komendant 
który kilkakrotnie zmieniał swe J  posterunku P. P. w Bieżanowie, 
zeznania, ch oć  z oskarżonym p. J. Drożdż, poczem  rozprawę

R A D I O
K raków . Godz. 7 Audycja poranna 

11.4u Przegląd prasy, 11.57 .Hejnał,
12.05 Muzyka, 15.05 Wiadom. o ek ­
sporcie polskim i gosp., 16.15 T ran ­
smisja z Warszawy, 17.15 Płyty, 17.30 
Transmija z Warszawy, 18.50 O dczyt,
19.05 Rozmaitości, 19.25 Transmisja z 
W arszaw , 19.43 Wiadomości sporto-V-»1 w  *-■ onna>a>viijiii • J • a, u } p UV, ŁL, III i w p 1 u łł łj . Q . _ _

postępowano bardzo grzecznie  przerwano do dnia d z is ie jszeg o .1 we’ ransm. z arszawy

obecnie znajduje się 
formie.

w doskonalej

Z aw ody szerm iercze  
o  m istrzostwo armji

W najbliższą sobotą  i niedzielę 
w sali Ośrodka W. F. w Krakowie od­
bywać się będą zawody szermiercze 
w grupie oficerów i podoficerów 
a mistrzostwo Armji. Zawody zapo- 
wiaJają się niezwykle interesująco, ze 
względu na s ta r t  najlepszych rzermie- 
rzy Polski. Finał zawodów będzie trans- 
mitowmy przez  rozgłośnie krakow ­
ską Polskiego Radja.

Benjam inek ligi w K ra k o w ie
W najbliższą niędzielę w Krakowie 

na boisku Wisły odbędą się zawody 
piłka, skie o m.s trzostwo Ligi pomiędzy 
benjaminkiem Ligi Pol on:’ ą a miejsco­
wą Wisłą. Polonia przyjeżdża do Kra­
kowa w najlepszym składzie. Wisła do 
tycb zawodów wystąpi z nowopozyska 
nym graczem Pazurkiem III.

Echa w ielk iej defraudacji 
w  U niw . Jagiellońskim

W dniu wczorajszym zostało  
ukończone śledztwo w sensacyj­
nej sprawie defraudacji, p op e ł­
nionej na szkodę Uniwersytetu  
Jagiellońskiego w ub. roku w  
w ysokośc i 40 tysięcy zł. przez 
b. sekretarza W ładysław a Bu- 
dzisza, przy współudziale Mar- 
jana Kotarby i Wilhelma Per- 
netza, którzy wraz z Budziszem  
siedzą o b ecn ie  w więzieniu  
śledczem . Akta tej sprawy o d e ­
słano już do Prokurał ury, wobec  
czego  należy się spodziewać  
rozprawy przeciw defraudantom  
w miesiącach jesiennych b. r.
G inekolog krakowski

zem dlał w  te a tr z e
W  środę w ieczorem  w teatrze  

im J. S łow ackiego  podczas dru­
g ie g o  aktu przedstawienia sztuki 
p. t. „K rólew ska rodzina" zda­
rzył się  przykry w ypadek. Mia­
nowicie, s iedzący w pierwszym  
rzędzie  foteli w towarzystwie  
żony i córki, znany krakowski 
lekarz-ginekolog. dr. Ludwik 
Friedmann zasłab ł nagle i upadł  
na podłogę.

W śród widzów zapanowała  
konsternacja, a niektórzy nawet  
zerwali s ię  z miejsc. Przedsta­
wienie jednak nie zostało przer­
wane, a choremu natychmiast 
pospieszono z pomocą, oddając 
g o  pod opiekę prof. dr. Rut­
kow skiego , ODecnrgo przypad­
kiem w teatrze, gd yż  dyżurnego  
lekarza m iejsk iego  nie było.

N ieprzytom nego dra Fried- 
manna przeniesiono do pokoju  
lekarza teatralnego, skąd na­
stępnie odw iez iono  go  karetką  
pogotow ia  ratunkowego do lecz­
nicy. Jak stwierdzono, dr Fried- 
mann, uległ atakowi ep ilep tycz­
nemu. Stan ch o reg o  jest bardzo  
poważny.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ą  
na nl. Florjańaką 2 9 ,1. p., front
i nprzystąpnia każdemu pomoc d en ty  
styczną. Korona pis tynowa 25 zł., złota 
(dnkat) 20 zł. plomba 5 ił . ,  ząb w kau- 
cznkn 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

Skazanie „konkurentów" Monopolu Spirytusowego
Jak już przed kilkoma dniami 

pokrótce donieśliśmy, przed Są­
dem karnym w Krakowie t o ­
czyła  się rozprawa przeciw 4-em  
kupcom krakowskim, oskarżo­
nym o tajne gorzelnictwo.

W toku rozprawy okazało się, 
że c s k .  Markus W eise lberg  
zakupywał mocne wino z jabłek 
nieklarowane i w dymionach  
przew oził  je tramwajem do  
mieszkania osk. Dillera i Minc- 
kera przy ul. Kalwaryjskiej.

Początkowo pędzeniem spiry­
tusu trudnił się tylko osk. Dil-  
ler, krewny osk. W eiselbergó.  
Osk. D ller byt biedakiem, które­
go W eiselberg sp-ow adził z R ze­
szowa do Krakowa, mówiąc, że  
na fabrykacji spirytusu zrobi „z ło­
ty" interes. Następnie W eiselberg  
spotkał osk. Mirckera, również  
zuboża łego  kupca z Krakowa,  
który usłyszaw szy , że Diller ku­
pił już nową sypialnię za 2.000  
zł., które zarobił przez potajem­
ne pędzenie spirytusu, dał się 
również namówić i został „kon­

kurentem" Monopolu. W  rze­
czywistości jednak cała ta his- 
torja z wielkiemi zarobkami 
i sypialnią była zmyślona.

Najciekawszą stroną rozprawy 
b y ł  opis sposobu pędzenia spi­
rytusu z wina. O sk. Diller  
i Mincker gotow ali  w swych  
mieszkaniach wino na piecach  
w kociołkach, które dostarczył 
osk. W eiselberg za pieniądze osk. 
Fleischera. Z kociołków odpro­
wadzano parę gumowym wężem  
który był c h ło d zo n y  wodą. Para 
skraplała się i spirytus spływał  
do pod staw ion ego  naczynia.

Ponieważ „fabrykanci" zbyt  
ostro palili w piecach, zwróciło  
to uwagę sąsiadów, którzy dali 
znać o tern polh-ji tembardziej, 
że czuli zapach spirytusu, w y­
dobywający się z mieszkania.

Ś ledztw o dało wynik sensa­
cyjny i w rezultacie cała banda 
„konkurentów" Monopolu spiry­
tu so w eg o  znalazła się przed  
kratkami sądowemi.

^ dniu wczorajszym zosta ł  
o g ło sz o n y  wyrok w tej spraw ie.  
Kary przedstawiają się nast. 
Izaak Fle ischcr — 4 mies. więz. 
i 100 zł. grzywny z zamianą na 
dalsze 50 dni więzienia, Mar­
kus W eiselberg — 5 miesięcy  
więzienia, 2.000 zł. grzywny  
z zamianą na dalsze 100 dni 
więź., oraz 200 zł. grzywny lub 
10 dni więz., Józef Diller — 3 
mies. więz., 500 zł. grzywny  
lub 20 dni w ięzienis. oraz Lipę 
Mincker — 4 mies. więz., 1000  
z*, grzyw ny lub 50 dni więz. 
Dalszych dwoje oskarżonych,  
którzy sprzedawali wino o w o ­
cow e, uwolniono całkow icie  od 
zarzutu uczestniczenia w n ie le­
galnej fabrykacji spirytusu.

Oskarżonych bronili adw.: dr 
Siisser (Fleischera) dr W aren-  
haupt (W eise lberga) ,  dr Bross  
(Dillera) i dr H ollaender (Min- 
ckera). U w olnionych zastępowali  
adw. dr. Józef Frommer i dr 
H. Schreiber.

Co nalr iy  robić,
aby aniknąć ek sm isji?

W iadomy już dekret o prze­
dłużeniu moratorjum mieszka­
niowego dla bezrobotnych, u- 
spokcił  liczne koła  nieszczęśli­
wych , któryirt groziło w yrzuce­
nie na bruk. Ci w szyscy  zaś, 
którzy  mają prawo do korzy­
stania z moratorium, winni jednak 
pamiętać o tern, że nie działa 
ono mechanicznie, ale że  
trzeba d o ło ży ć  starań, aby być  
objętym działaniem dekretu.

A  więc przedewszystkiem  
przypominamy naszym C zyte l­
nikom, że dekret moratoryjny 
chroni tylko tych lokatorów,  
którym sądy orzekły eksmisję  
spowodu zalegania z opłatą ko­
mornego. Żadne inne p ow ody  
eksmisji nie mają prawa korzy­
stania i ubiegania się o mora­
torjum.

Pozatem wstrzymanie eksmis­
ji następuje tylko w tym w ypad­
ku, o ile lokator zdoła udowod­
nić, że pozostaje bez pracy. 
W  tym celu należy przedstawić  
w sądzie świadectwo ubóstwa,  
zaświadczenie Państw ow ego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy (le-  
gitym acia  czerwona), oraz 3 
św iadków . Posiadając w ym ie­
nione dane, należy  wnieść  p o ­
danie do sądu grodzkiego, a je ­
żeli sprawa była  już rozpatry­
wana przez sąd o d w o ła w c z y ,—  
to należy prosić o przesłanie 
aktów sprawy do w łaśc iw ego  
sądu grodzkiego. Tylko bowiem  
tego  rodzaju postępowanie może 
zapewnić każdemu bezrobotne­
mu gpoicojny dach nad g łow ą  
jego  i rodziny.

LAKI ERY nitrocelulozowe  
( , ,D uco“) we wszelkich kolorach  
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

!
Zderzenie m otocykla z  tram ­

wajem w  Podgórza.
Wstrząsająca katastrofa mo­

tocyklow a zdarzyła się wczoraj  
rano w Podgórzu. Przed doraem 
Nr. 4 przy ul. Lwowskiej, m o­
tocykl, prowadzony przez pew ­
nego  porucznika W. P., którego  
nazwiska nie zdołano ustalić,

Strzelanina w  Łobzowie 
podczas pościgu  za bandytą.

Wczoraj nad ranem dokonano  
przy p om ocy wytrycha w łam ana  
do sklepu masarskiego Józefa  
Jelonkiew icza  przy ul. K row o­
derskiej 77, skąd skradziono  
większą ilość wyrobów masar-

wpadł pod wóz tramwajowy ] ?kich. 
linji Nr. 3. P o  śladach rozpoznano, że

Skutkiem zderzania m o t o c y k l  | włamanie j e s t  dziełem niebez-
ulegl rozbiciu, kierowca zaś jego  
w yrzucony zosta ł  na jezdnię j 
w padł pod tramwaj, odnosząc  
bardzo ciężkie rany, oraz d o ­
znając wstrząsu mózgu,

Zalanego krwią i nieprzytom­
nego porucznika odwieziono ka­
retką pogotowia do szpitala św. 
Łazarza. Stan rannego jest na­
dal bardzo groźny.

Na marginesie tego s lrasznega  wy­
padku zamączyć należy, że jezdnia w 
miejsen katas tre fy  jest od szeregu lat 
fatalnie zniszczona i niema nikogo, kto- 
by zajął sią naprawą

Przypomnieć wreszcie należy, że a- 
nalogiczny wypadek zdarzy) sią na 
owem miejscu trzy  lata leinn.

Wówczas, nie żyjący już dziś, d r .  
H ładij ,  chcąc wyminąć jalciś powóz, 
skrącił w bok i wjechał na jk lep , nni- 
kając jed sak  katastofy dziąki szybkiej 
orientacji.

Czas wiąc najwyższy poaryśleć o na­
prawie tej fatalnej jezdni.

Włamywacz w s k le p ie  przy  
nl. Juljusza Lea

W dniu wczorajszym w ręce  
krakowskiej policji w padł nie­
bezpieczny włamywacz, niejaki 
W ojciech  Krupa z Czyżyn koło  
Krakowa. O pryszek ten ma na 
sumieniu zuchwałe włamanie, 
dokonane w nocy z 12 na 13 bm. 
do sklepu Józefa C ieś li  przy ul. 
Juljusza Lea Lea 90, skąd skradli 
artykuły spożywcze, wartości 
600 zł.

p iecznego  włamywacza, nieja­
kiego Franciszka Rudka, który 
od dłuższego czasu ukrywa się  
przed policją. Zarządzono więc  
obławę, podczas której około  
godz. 6 rano pod  wałem X .  
fortu w Ł obzow ie  organa P. P. 
napotkały poszukiwanego Rudka  
w towarzystwie drugiego  o s o b ­
nika.

N a widok policji, w łam yw acze  
rzucili s ię  do ucieczki. W pościgu  
za uciekającymi bandytami po­
sterunkowi dali kilka strzałów  
rewolwerowych, poczem  ujęto 
wspólnika Rudka niejakiego S ta­
nisława Palucha, zam. w N ow ych  
Rakowicach pod Krakowem,  
Rudka natom iast zdołał zbiec.

A resztow any włamywacz przy­
znał się, że rzeczywiście wraz 
z Rudkiem dokonał włamania  
do sklepu Jelonkiewicza, czego  
dowodem  było  znalezienie na 
miejscu spotkania z łoczyńców  
kilku kg. kiełbasy, skradzionej 
Jelonkiewiczowi.

Palucha odstaw iono  do w ię ­
zienia, a za Rudkiem wszczęto  
dalszy pościg.

C zęść  skradzionych towarów  
odebrano włamywaczowi, p o ­
czem osadzono go w więzienia  
do dyspozycji sęd z iego  ś le d c z e ­
go-

Nocny dyinr ap tek  :
A pteka  pod Słońcem Rynek A —B 

43, pod Esknlapem G ertrudy  1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w r  ą- 
bnikach Konopnickiej 3, ped Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

Nocne dyżury lekarskie:
Dr Dallet Zufja Sarego 4 105-20, 

di Kaczyński Keuryk Topolowa 42, 
d r  Kłeczek Stani iław Szlak  20, dr 
Landsu Zyg. Zyhlikiewicza 19 112-83,

Prawdziwy Horoskop,
dla k a ż d e g o  naukow o  
op ra co w a n y  prner 
sły n n eg o  g ra fo lo g a - 
astro loga  W om ou tb a . 
N a p isz  p o d a ją c  d atę  
urod zen ia , da w iesz  s ię  
j ak ie  czek a ją  Cię 
zm ian y . Czy  i kiedy  
m asz p ow od zen ia  w 
spraw ach  fin a n so ­
w y ch , grze, m iło ic t  
—  w sz y s tk o , na azem  
C i  za leży . O kreśla  
ch arak ter, zd o ln a śc i,  
przezn aczen ie*  W sk a ­
ż ą  na p o d a ta w iea stro -  

lo g ji, sz cz ę ś liw e  ek resy  c za su . N a k o szta  za łą c z y ć  
1 z ł ,  z n a c z k i  p o czto w e. O so b is te  przyjęc ia  c o d z ie n ­
n i# X K ra k ó w , u l. J ó ze fa  P iłsu d sk ieg o  21.

Uniew ażniam  zgubioną kartą  
rzemieślniczą, J. Jakubnwicz, Słomniki 
P iłsudskiego U .

Kieszonkowiec w „m ordowni1* 
przy nl. Lubicz

Przed dwoma dniami w zna­
nej knajpie t. zw. „mordowni"  
pizy ul. Lubicz grasow ał nieja­
ki Jan Filipek, k ieszonkowiec  
z zawodu, który w pew nym  
momencie podczas zabawy „zo-  
perował" kieszeń Leona P ie ­
karskiego z Krakowa, zabiera­
jąc mu portm onetkę, z kwotą  
16 zł., poczem  zb ieg ł  w niezna­
nym kierunku.

Wczoraj jednak wytropiła go  
poacja i zaaresztowała, poczem  
kieszonkow ca umieszczonojw a- 
reszcie .
Czy N a fta li Gulden

fa łsz o w a ł 5-złotówki ?
W  dn. 25 września 1933 r. 

do sklepu Eisena Zyglera przy 
u.. B o żego  Ciała p rzybył 27- 
letni czeladnik krawiecki Naftali  
G ulden z Glinowa, pow. Prze­
myślany, który usiłował kupić 
kg. mięsa, p łacąc za nie fałszy­
wą monetą 5 -z łotow ą.

Guldena aresztow ano, a przy  
rewizji znaleziono u n iego  kw otę  
11.55 zł. w bilonie, paczkę ty ­
toniu, 5 dk. herbaty i koszulkę  
dziecięca. R zeczy  te kupił Gul­
den w różnych sklepach których  
nie chciał wym ienić, bojąc się 
by nie wyszło  na jaw, że i tam 
płacił za towary fałszywemi 
pien dzn i.

A resztow an ego  osadzono  w 
więzieniu i w' dniu dzisiejszym  
stanie on przed krakowskim  
sądem karnym, oskarżony o pu­
szczanie w ob ieg  fałszywych  
m onet polsk ich .

O skarżonego  bronić będzie  
adw. dr. P leszow sk i.
W isielec na strychu

w Nowych Rakowicach.
Wczoraj popołudniu na stry­

chu sw egc  domu w N ow ych  
R akowicach pod  ̂ Krakowem, 
powiesił s ię  18-letni praktykant 
dentystyczny, Kazimierz Wit­
kowski.

W ezw any lekarz pogotow ia  
stwierdził śmierć denata.

R E D A K C J A  i A D M IN ISTR A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 —  T elefon  173-02 (od. godz. 8— 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronica krakowskiej cała atrona bQ/' zł., pół strony 500  zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. D robae 15 gr. za wyraz.
Qdpow!*dzia!ay redaktor 1 wydawca : Alfred Kwiatkowski. Dk ekaraia Manopal, Kraków, N s Gródki I*


